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W ychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po

niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
Cena prenum eraty we Lwowie wynosi na rok 

cały 16 z ł . , na pół roku 8 z ł .,  na kw arta ł 4 zł. 
z przesyłką pocztową w kraju  na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kw artał 5 zł.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.

korespondencya „(iłosu.“
Z R zeszow sk iego  10. stycznia 1861.

Dużo jeszcze czasu upłynie, nim zapowiedziana 
zmiana system atu rządowego wcieli się jako taka 
w życie, nim się zbiorą sejmy i nim władza ustawo
dawcza zaprowadzi nowe urządzenie kraju , oparte  na 
autonom ii narodowej. P rzez ten czas pozostawać 
będziemy w najprzykrzejszym  stanie przejściowym, w 
stanie niepewności i oczekiwania: oto czego otrzy
mać sobie życzymy i otrzym ać spodziewamy się i o 
to  ezegobyśmy się najprędzej pozbyć chcieli. Z jednej 
strony ledwie w najogólniejszych konturach zakre
ślony system at nowy, samorządu narodowego, a z di u- 
giej strony cały dawny system at w pełni owej funk- 
Cyi. A chociaż ten system at rażony zasadami nowe- 
m i, na dobre już chrom ieje, przecież jeszcze ży je , 
bytuje i krajem  rządzi. Szczęściem , że wśród ta 
kiego stanu , p rasa  posiadła faktycznie znaczną sv,o 
bodę, że może przygotowywać i oświecać opinią pu
bliczną, dotykać każdą kwest,vę żywotną i przysposa
biać kraj i umysły do spełnienia tych ważnych aktów, 
od których przyszłość nasza zawisła. P ra sy  też obo
wiązkiem brać w każdej rzeczy inieyatywę, wmkac 
we wszystkie ogniwa życia politycznego, które odtąd 
w formie odmiennej i jedynie w łaściw ej, stworzyć 
m ają inną i daj Boże, odpowiedniejszą kraju  naszego 
exystencyą. N iespuszczając z oka kardynalnej kwe- 
styi, to  jest autonomii narodow ej, k tóra aż do j<j 
osiągnięcia, głównym tem atem  wszelkich rozpraw po 
zostać powinna, należy [ odnosić szczegółowe kwestye, 
zwracać na nie uwagę publiczności, wykazywać gdzie 
i j a k a  zm iana pożyteczną być się wydaje i tym spo
sobem przygotowywać kraj także i w szczegółach do 
dobroczynnej zmiany i do tem zasadniejszego osią

gnięcia głównego celu.
Tak pojm ując zadanie prasy a w szczególności 

dziennikarstwa krajowego i spodziewając się że nasza, 
publiczność weź.nie co raz większy udział w rozpra
wach, obchodzących kraj cały i sam a czynnie do 
wyświecania tuk ogólnych jak  i szczególnych kwestyj 
życia naszego przykładać się zechce, pozwalamy 
sobie w obecnej korespondencyi zwrócić uwagę na 
teraźniejszy stan organizaeyi gmin miejskich a  w szcze
gólności ich reprezentacyj.

Gminy miejskie stanowią bardzo ważne ogniwo 
w życiu społecznem. M iasta skupiają w sobie han
del, przemysł, rękodzieła, są  siedzibą szkół i urzędów 
i ześrodkowują in te resa  mniejszej lub większej oko
licy. M iasta m ają przeto, już przez się wielkie zna
czenie , a mimo to nieodpowiadały u nas pod żadnym 
względem ani znaczeniu ani powołaniu sw em u, nie- 
rozwinęły w sobie udzielniejszego życia , ani też w 
ściślejszy z resz tą  kraju  nie weszły stosunek. Nie do 
nas należy badanie przyczyn historycznych, dla czego 
tak  się stało i dosyć je s t ,  z odwołaniem się na te ra 
źniejszy s ta n , wykazać najbliższe i najwidoczniejsze 
or.egoż przyczyny. A teini przyczynami są : różno
rodne żywioły po m iastach skupione, a dla kraju 
po wielkiej części obce, system at dawniejszy niedo- 
puszczający żadnego wolnego objawu życia i dążący 
najbezpośredniej do zgermanizowania m ia s t, a na
reszcie organizacya gmin miejskich, obmyślana na to, 
aby gminy miejskie pozostały zawsze w niemowlę
ctwie i niedołęstwie.

Liczne są przepisy wydane od czasu zajęcia 
G alicvi, pod względem urządzenia m iast, mianowicie 
urządzenia m agistratów , wydziałów miejskich i roz
maitych ich atrybucyj. Przepisy te ,  chaotyczne ja k  
całe ustawodawstwo adm inistracyjne, przestrzegają 
jednak najściślej tego , aby pod żadnym  pozorem 
niewkradł się w działania gminy swobodniejszy mcii 
i gmina żadnym sposobem z pod ciężkiej opieki 
urzędów i urzędników wyłamać się nie mogła. Na 
czele gmin miejskich stoi m ag istra t jako władza wy
konawcza m iejska z burm istrzem  na czele i radzcanu 
ezyli asesoram i. P o tąd  m iasta główne k raju  naszego, 
Lwów i K raków , nieprzyszły jeszcze do tego, aby 
mieć burmistrzów z własnego wyboru, i urzędnicy rządowi 
pełnią w nich funkcyę burm istrzów. Po innych m ia
stach dopuszczono w prawdzie wyborowych burm i
strzów, jednak i tych nie można uważać za w łaści
wych przedstawicieli m iasta, zaufaniem powszechności 
powołanych. A  przyczyną tego , nietylko to ,  iż wy
bory dokonane bywały pod wpływem i kontrolą urzę
dów, ale także i t o , że wychodziły z wydziałów
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miejskich nie należycie ukonstytuowanych. Mogą się 
znajdować po miastach Galicyi zacni burmistrzowie, 
znający i pełniący swoje praw a i obowiązki wzglę
dem gminy, rządu i kraju , ale to rzecz więcej przy
padku, niżeli wyuikłość rzetelnego wyboru. Z resztą 
burmistrzowie i oraz radzcy a w' pomniejszych m ia
stach sekretarze pełniący służbę biurow ą, podlegają 
potwierdzeniu rządow em u, a do niedawnego jeszcze 
czasu wszystkie te posady prawie wyłącznie przez 
nomiuacyę rządową obsadzane bywały i jeszcze teraz 
powiedzieć m ożna, że większa część urzędników ma- 
gistratualnyeh zawdzięcza swe posady nie mianowa
niu gminy, ale mianowaniu rządowemu. Było nawet 
zasadą dotychczasowego ustawodaw stwa, że wydziały 
miejskie tylko podrzędne posady kancelaryjne obsa
dzać m ają prawo.

T akie m agistraty , powstałe głównie z wpływów 
i poleceń urzędow ych, nie przedstaw iają bynajmniej 
prawdziwej władzy gm innej, lecz są raczej urzędam i 
rządowemi, maleńkiem kółkiem, w wielkiej maszynie 
urzędowej. Ich atrybucye są bardzo ograniczone, a 
ograniczają się jeszcze bardziej w codziennem życiu. 
Każda czynność odbywa się pod ścisłą kontrolą 1 
władz i na każdą najm niejszą rzecz musi być u- 
zyskane przyzwolenie, to urzędu cyrkularnego to 
rządu gubernialnego. Zważając zaś ową rozwlekłą 
formę urzędow ą, ową nigdy się niekończącą pisaninę, 
możemy powziąć wyobrażenie, ja k  źle zawiadywane 
być muszą sprawy gminy i jak  dalece m ag istrat ule
gać musi wpływowi każdego urzędnika rządowego, 
jakąkolw iek władzą opatrzonego, a zwłaszcza przeło
żonego. — Z tąd m agistraty  nie m ają ani znaczenia, 
ani powagi, i sto ją wśród gminy bez zaufania jako 
obce jej ciała.

Obok magistratów znajdują się po m iastach 
rady fczyli wydziały miejskie, przedstawiające powsze
chność gm inną, a składające się z większej lub 
mniejszej liczby członków przez gminę wybieranych.

W zględem tych wydziałów miejskich, obowiązuje 
u nas dekret nadworny z d. 7. wrz. 1792 stanowiący o 
prawie wyboru i wybieralności o prawach i obowiązkach 
wydziału miejskiego. Przyznane wydziałowi prawa są 
bardzo szczupłe, albowiem nawet w sprawach ogólnych, 
mających wpływ na całą gm inę, m ag istra t nie je s t obo
wiązany do zasiągnienia zdania wydziału, a poddanie 
jakiej sprawy pod rozbiór i decyzyę wydziału, niema 
żadnego stanowczego znaczenia, bo ani m agistrat, ani 
władza do opinii wydziału związane nie są. W ydziało
wi więc pozostaje tylko prawo żalenia s ię , najsm utniej
sze ze wszystkich praw', którego odmówić nikomu nie 
podobna. Mimo takie ograniczone stanowisko mogły
by wydziały miejskie wyrobić sobie przyzwoitsze zna
czenie, połączone z pożytkiem  dla kraju  i gmin s a 
mych, gdyby rzeczywiście wychodziły z prawdziwych 
i regularnych całej gminy wyborów i gdyby wybory 
od czasu do czasu odnawiane były. A toli tak  się bynaj
mniej nie działo i dotąd się nie dzieje. N ie masz po
dobno w całej Galicyi jednego wydziału miejskiego, 
któryby wyszedł z regularnych całej gminy wyborów. 
W ydziały naszych m iast sk ładają się po wielkiej 
części z członków, wprost przez władzę nominowa
nych, a  jeżeli gdzieniegdzie znajdują się członkowie 
wybierani, to w'ybory ich nieodbyły się w'edle p rzep i
sów praw nych, przez wolne głosowanie wszystkich 
obywateli miejskich. —

Takie wydziały m iejskie, praw ie w zupełności 
nielegalne, są istną karyka tu rą  prawdziwej reprezen- 
tacyi i sam orządu. Z takich jak  teraz istn ieją wy
działów nikt pożytku nie odniesie i cierpią na tem 
i gminy same i k raj cały.

Niepodobna nam wchodzić w szczegółowe i 
nieznane nam  w każdej z osobna gminy m iejskiej 
wewnętrzne położenie, by dowodnie w ykazać, ja k  
dalece teraźniejsze reprezentacye miejskie, nieodpowia- 
dają  powołaniu sw em u, ale dosyć je s t powołać się 
na sprawę kraj cały obchodzącą, aby ztwierdzić p raw 
dę tych zarzutów. Już rok m inął, ja k  m agistraty  
m iast naszych otrzym ały od byłego m inisterstw a 
spraw wewnętrznych pozwolenie używania języka pol
skiego w wewnętrznej służbie biurowej , a dotąd  nie
wiadomo nam , aby którykolwiek m ag istra t z pozwo
lenia tego użytek był zrobił, co zarówno winie m a
gistratów ja k  zamarłości wydziałów miejskich przy
pisać trzeb a , które nie chcą poruszać tej kwesty i, 
by się nie narazić dotychczasowym przełożonym.

Taki stan dłużej trw ać nie może i nie powi
nien, bo je s t i nielegalny i w rażącem  zostaje prze-
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ciwieństwie z całym nowo - powstającym porządkiem 
rzeczy i z prawdziwemi interesam i i m iast i kraju. 
Oczekiwanie nowej organizaeyi gmin miejskich było
by wcale nie na m ie jscu , bo Bogu jedynie wiadomo, 
kiedy nasze m iasta nowemi będą obdarzone s ta tu 
ta m i, lub kiedy nowa nastanie ordynacya gminna, a 
potrzeba organizaeyi teraźniejszych wydziałów' jest 
gwałtowna i zwłoki niecierpiąca.

Nie ma się po co oglądać lub odwoływać na 
p a ten t z d 17 m arca 1849 r . , bo ten najprzód nie- 
odnosi się do m iast cyrkularnych, wyraźnie z niego 
wykluczonych, a  powtóre w' Galicyi wykonanym nie 
zo s ta ł, i dla odmiennych wcale stosunków jako  zu
pełnie niewłaściwy wykonanym być nie może. Powo
łanie się nowego prawa w'yborczego na tenże patent 
odnosić się może do samych tylko wyborów sejmo
w ych, bez poruszenia kwestyi organizaeyi gminy, 
k tóra wedle zasad tego patentu u nas zorganizować 
się nie da.

R eorgan izacja wydziałów może się odbyć na 
dotychczasow ych'naw et’podstawach i być pożyteczną, 
bo powstaną now'e c ia ła , obdarzone zaufaniem p o 
wszechności gm innej, które śmiało i godziwde drogę 
do sam orządu utorować mogą.

Gdy po innych prowincyach wybory do se j
mów odbywać się miały przez wydziały miejskie, 
powstał powszehny głos, iż te  wydziały nie posiadają 
zaufania i są raczej narzucone, niż przez gminy 
wybrane.

Uznały to i same wydziały i wnet rezygna- 
cyą wlasnowolną poszły za głosem opinii a wkrótce 
nowe wybory nakazane być musiały.

U nas u trzym ują się dotąd wszędzie dawne 
nieprawne ukonstytuowane wydziały i tylko w jednym 
Krakowie członkowie rady tamecznej dali godny do 
naśladowania przykład , rezygnując z wyjątkiem je 
dnego na posady swoje.

Podnosimy przeto glos za sprawą reorganiza- 
cyi naszych wydziałów m iejskich, podnosimy głos za 
rozwiązaniem teraźniejszych nieprawnie ukonstytuo
wanych wydziałów i zarządzeniem nowych wyborów 
i spodziewamy s ię , że opinia po miastach wtórować 
nam będzie. Nie idzie nam o czczą zm ianę, o zm ia
nę dla zmiany, ale o to ,  aby m iasta uzyskały pra- 
wowitsze i nienależniejsze organa reprezentacyjne.

Nowo wybrane wydziały miejskie ożywione 
będą innym, niż dawniejsze, duchem, przerw ą trądy 
cyę owej bezwzględnej uległości, zaprowadzą język 
narodowy, zajm ą się czynniej i śmielej sprawam i 
gminy, wejdą w ściślejszy stosunek z krajem  i wspie
rać go będą usilnie w dążeniach do osiągnięcia au 
tonomii narodowej.

„C zas“ z dnia 13. stycznia zawiera odpis poda
nia Szlązka do deputacyi galicyjskiej następującej 
tre śc i:

P rześw ietna D eputacyo! Dowiadujemy s ię , że 
z naszego sąsiedniego k ra ju  Galicyi udaje się depu- 
tacya do W iednia, aby przemówiła za organizacją 
tego kraju, który nietylko sprawiedliwości, potrzebom 
i życzeniom ludu, ale równie i zasadom ogłoszonym 
przez w. c. k ministerstwo odpowiada, a gdy my Szlą- 
zacy do tej organizaeyi głównie zaprowadzenie języ
ka ojczystego w szkole, urzędzie i sądzie policzamy 
i potrzebę tę  głównie czujemy, ponieważ wielka część 
Szlązka mianowicie xięstwo Cieszyńskie do polskiej 
narodowości należy, a gdy używanie obcego języ
ka w urzędzie i szkole je s t ciężarem i dotąd 
też nie we wszystkich szląskopolskich szkołach 
język nasz polski je s t  wprowadzony, a  oświata 
ludności i polepszenie je j materyalnego bytu  przy 
zaprowadzeniu języka polskiego do szkół i urzędów 
w x. Cieszyńskiem głównie w spierane, podniesione 
będą , tedy zamyślamy udać się do prześw ietne jde- 
putacyi z prośbą, aby prześw ietna deputacya ze 
względu na bratnie pokrewieństwo polskich Szlązaków 
z ludnością Galicyi podczas obecności swojej w W ie
dniu raczyła i ich in teresa zastępować, a  szczególnie 
zaprowadzenie języka polskiego w x. Cieszyńskiem do 
urzędów, sądów i szkół wspierać.

(N astępują podpisy w liczbie 26 z rozmaitych 
gmin, wsi i t. p.)
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Wtorek.
Ogłoszenia przyjmuje Adm iuistracya „ G ło s u "  z 

opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw 
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów , za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem  należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. — 
L isty  reklam acyjne nie opieczętowane nie frankują się.

Biuro Redakcyi i A dm inistracyi „G łosu" w rynku 
pod 1. 179. na drugiem piętrze.
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Przegląd polityczny.
P. Foreade ,  j e d e n  z p ierw szych  p ub l icy s tów  

francuzkich, zw róc i /  na to  u w a g ę  sw o ich  c z y te l 
n ików  w  ostatnim  zeszyc ie  „ R e v u e  de d eux  m o n -  
d e s “, że Francya w ięcej  s ię  zajmuje sprawam i  
A ustry i ,  W /o c l i  i T u r c y i , niżeli sw ojem i jjw/a- 
snem i. Jakoż istotnie  te trzy m o carstw a , a m ia 
n ow ic ie  dwa p ierwsze, zajmują dziś g /ó w n e  m iej
sc e  w  dziennej dyskusy i .  N iewierny d ok /adn ie  
jak s ię  gabinety  zapatrują na spraw y tych  państw,  
a jeżeli nas c o  dojdzie  przez n ie d y sk r e c y ę  te g o  
lub o w e g o  dziennika, w  czem  celują „les en fa n s  
terribles“ polityki t. j. ang ie lsk ie  d z ie n n ik i , to 
jeszcze  za w sze  narażeni je s te śm y  na u r zed o w e  
zaprzeczenie  rzeczy, które najczęśc iej tylko w tedy  
zaprzecza wierna reg u /o m  Talleyranda dyp lom acya  
—  gdy  są praw dziw e. M usim y w ięc  o g ra n i
czać s ię  na tem , co  nam  podaje opinia publiczna  
i jej orga n :  dziennikarstw o. L ecz  jakaż tu
sprzeczn o ść  są d ów , w idzeń  a n aw et  faktów  przez 
m c p o d a w a n y ch ?

P ow iedzie liśm y, że Austrya i W /o c h y  zaj
mują dziś g /ó w n ie  u w a g ę  p u b l iczn ą , dodajm yż,  
że dla nas najważniejszą jest  ta m o n a r c h ia , do  
której sk ładu  kraj nasz należy. Znajduje s ię  ona  
w  stanie w ie lk iego  wstrząśnienia. Zdania tego  nie  
m ożna już dziś przypisywać s tronn iczośc i  niczyjej, 
która ch ętn ie  los  Austryi w  czarnych  widzi k o 
lorach , sk oro  s ię  z n iem  nie tają m ę ż o w ie ,  z 
których jed en  dzierży ster adm inistracyi rządow ej  
a drugi n acz e ln e g o  w od za  bu ław ę. P. S c h m e r -  
l ing miał s ię  en erg iczn ie  w yrazić: „że będzie  
bronił m onarchii  w ew n ętrzn ie ,  jak jen . B e n ed e k  na-  
zewnątrz." Potrzeba obecn a  tak stan o w czo ,  n ie-  
c h c e m y  p ow ied z ieć  ro zp a cz liw ie ,  w yp ow ied z ian a ,  
zawiera w sob ie  przyznanie w ie lk ieg o  n ie b e z p ie 
czeństw a. W yraźniej jeszcze  brzmią s łow a  jen. 
B cu ed ek a , podane w „R ev u e  de deux  m o n d e s :1 
„Gra, którą rozpoczyn am y, r o z s tr z y g n ie ; czy ma  
jeszcze  istn ieć  Austrya wielka, czy  zejdzie do rzędu  
państw  takich jak B a w a r y a ? ‘ Jeszcze  mniej o g l ę 
dnie określa  ten s to su n e k  „das P reu ss isch e  W o -  
chenblatt", dziennik czerpiący  s w e  n a tc h n ie n ia , 
jeżeli nie w  g a b in ec ie  berlińskim, to w  źródłach  
blizko z nim połączonych . Dziennik uznaje w y 
raźnie za najg łów niejsze  zadanie  P rus:  „przeła 
m anie potęgi  francuzkiej i s t łu m ien ie  rew olucyi"  
a za p ow ód  tej sa m o zw ań cze j  opieki nad porząd
k iem  w  Europ ie  podaje oprócz  rzeczow ej prze
w ag i  Francyi i s łabośc i  R osy i  i to tak że:  „że 
Austrya n adarem nie  usi łu je  przem ódz w ew n ę tr z n e  
przesilenie sw oje."  W ię c  jes t  n ieb ezp ieczeń s tw o  
dla Austryi w e d łu g  zdań w yp o w ied z ian y ch  w  s f e 
rach u rzęd o w y ch , rów n ie  jak p ó łu rzęd ow ych .  
W  czem że  leży to n ie b e z p ie c z e ń s tw o ?  Pojm ujem y,  
że co  do W e n e c y i  istnieje ono  rzeczyw iśc ie .  
„Opinione" ośw iad cza  s ię  e n e r g i c z n i e , że W ło c h y  
dziś niepotrzebują niczyjej p o m o c y  do w y w a l 
czenia j e d n o ś c i ,  że zarów n o  k on gres  jak inter* 
w e n e y a  m o c a r s tw  jes t  zbyteczną do dokanania  
tego  dzieła. Jakoż o k o l iczn o śc i  zdają się z tw ier -  
dzać to zdanie. Garibaldi i Mazzini składają losy  
W ło c h  w  ręce  W iktora  E m a n u e la ; w  R zym ie  
objawia s ię  coraz g w a łto w n ie jszy  popęd  ku  a n e -  
x y i ; ruch roja lis tow ski w  N eapolu  okaza ł  s ię  był  
sprawką kilku ap o sto łó w  w o jsk o w y c h ,  oku p io n ych  
pien iędzm i czy  to Franciszka II., czy je g o  przy
jaciół, i zosta ł przez u w ięz ien ie  n acze ln ik ów  s p a 
raliżowany. O ustąpieniu p. Barbier de Tinan z pod  
Gaety, te le g ra fo w a n em  przez n aszeg o  k o r e sp o n 
denta, n iem a m y  p o w o d u  w ą t p i ć ; n areszc ie  zaś  
w p r o w a d z e n ie  p rzy m u so w ej  w aluty  papierow ej w  
W en e c y i  jes t  istną su b w e n c y ą  dla W iktora  E m a 
nuela !  W ię c  co  do W e n e c y i  nagrom adziły  s ię



dla Austryi rzeczywiste niebezpieczeństwa, którym  
niewierny czy podała „szczęśc ie1* rozum i wale
czność jen. Benedeka ?

Lecz jakież są to n iebezp ieczeństw a, z któ- 
remi p. Schm erling ma w alczyć?  Malują je cen-  
tralizacyjne dzienniki w iedeńskie  dość ciem nem i  
barwami. -Ost Deutsche Post< użala się dziś , że 
prądowi p o s tęp o w e m u , płynącemu z Wiednia  
ku W ę g r o m ,  odpowiada prąd rewolucyjny, pę
dzący z W ęgier  ku W iedniowi. Z W ie d n ia , mó
wi .Osttdeutsche Post«, spływają same ustępstwa,  
sam e łask i ,  z W ęgier  uderzają o naw ę jedności  
monarchicznej same rewolucyjne zam achy, m a
jące na celu rozerwanie jej. Czyż tak jest rze
czywiście? Czyż przywrócenie dawnego prawowi
tego stosunku W ęgier  do monarchii, stosunku  
federacyjnego jest zamachem  na jedność?  Czyż 
nie istniała potęga Austryi przez kilka w ieków  
w  tym stosunku z W ęgram i?  Tego  zaprzeczyć 
nie można. O coż jej chodzi w łaściw ie? O to 
żeby przekonać rząd i opinię powszechną o nie
zbędnej potrzebie centralnego sejmu i centralnej 
rady stanu w  Wiedniu. W  sposób bardziej prze
konywający maluje niebezpieczeństwo >Die Volk- 
stimme<, bo przedstawia złe skutki bachowskiego  
system u jako pow ód dzisiejszego osłabienia uf
ności w  rządzie, ale zawsze uważa za klęskę  
decentralizacyjne dążenia pojedynczych krajów.
Z innej strony wyświecają to samo inne dzien
niki w iedeńsk ie ,  a wszystkie upatrują jedyny ra
tunek w  pow szechnym  centralnym se jm ie , i 
zcentralizowaniu władzy. Czemuż ta sprzeczność  
z rzeczywistością w osądzaniu dzisiejszego stanu 
rzeczy? Czemuż zapominają te dzienniki o potę
żnej i wielkiej federacyi am erykańsk iej , o nie
podległej i silnej ch o ć  małej federacyi szwaj
carskiej ?

Jeżeli w  tern tylko całe niebezpieczeństwo  
monarchii,  że Węgrzy, Polacy, Czesi,  Niemcy  
n a w e t ,  domagają sią autonomii dla swoich kra
jów, a przecież nie chcą zrywać jedności, która 
ich łączy, to zaiste nie widzimy, z czem tu ma 
do walczenia p. Schm erling?  A jeżeli w  tern 
upatrują pisma wiedeńskie równie jak prowincyo-  
nalne niebezpieczeństwo dla rządu, że stronni
ctwo dawnych zasad wyw ołuje  gw ałtow ne zaj
ścia , że w  Pradze policya wzbrania literatom 
pisać , ogranicza w olność  druku i w olność o so 
bistą; że w W iedniu  stawiają władze przeszkody 
ruchowi wyborczemu i wytaczają dziennikom pro
cesy  (jak dzisiejszy *Fortschritt> sam o sobie  
donosi), że w e  L w ow ie  podobne postępowanie  
się także zaczyna: s łow em  , jeżeli w stawianiu za
pór ruchow i, do którego dał popęd sam dyplom  
cesarski i okolnik p. Schmerlinga widzą niebez
pieczeństwo dla m on arch ii , to się z niemi zu
pełnie zgodzić należy. Bo tylko złe królestwa są 
same z sobą w niezgodzie, wedle słów ew an
gelii. My nie tracimy otuchy, że w  najwyższych 
sferach jest szczera chęć zamienienia w  czyn 
cesarskich przyrzeczeń, i że tylko dawny orga
nizm administracyi w  niższych warstwach jest 
pow odem  tych rozterek między opinią pow sze
chną a władzami.

Nie wierzymy t e ż , by Prusy miały tę po
litykę pop iera ć , chociaż sobie niektórzy tak tłu
maczą objawione jakoby półurzędownie antyre- 
wolucyjne powołanie Prus. W szak zasada naro
dowości jest restauracyjną, nie rewolucyjną. W i
dzimy wprawdzie w półurzędowych dziennikach 
pruskich i n ie u rzęd o w ych , a nawet wolnom yśl-  
nych niemieckich wielką nieprzyjaźń dla Pola
ków ; czytamy codzień prawie artykuły , podusz- 
czające inne narodowości czy to rzeczywiste, 
czy fikcyjne przeciwko Polakom ; ale zasady na
rodowości bronią sami Niemcy najdzielniej w 
H olsztyn ie , A lzacyi, nawet w T r y eśc ie , więc  
przeciwko Polakom nie występują z zasady, tylko 
z interesu. Spodziewać się jednak należy, że i 
tu zdrowsze zapanuje widzenie rzeczy w miarę, 
jak myśl zjednoczenia Niemiec, przez-Nationalverein* 
zwyciężcy. Dzisiejsze dzienniki niemieckie zawierają 
mnóstw o wieści o szerzeniu się tego stowarzyszenia, 
i zdaje się, że sprawa jego  zwyciężyć musi w Bun
d estag u . Sam o groźne odzywanie się Prus w  spra

wie niemieckiej zdaje się być rękojmią, że N iem 
cy dojrzewają nareszcie do jedności narodowej, 
bo tylko na niej oprzeć się m o g ą ,  jeżeli chcą  
być strasznymi dla Francyi, której hegem onią  u-  
siłują zniweczyć. Sądzimy tedy, że niepodobna, 
by naród pragnący niezawisłości dla s ie b ie , nie 
uznawał słuszności tego pragnienia u innych na
rodów. Nie jest to nasze osobiste widzenie, że au
tonomia narodowości stanowiących monarchią, ma 
znaczna część opinii publicznej w Niemczech za 
sobą , pomimo że dzienniki, które nas dochodzą,  
są jej przeciwne. Pominąwszy jednakże usposobie
nie N iem ców  dla nas, zwracamy uwagę, że i one  
wchodzą na drogę konstytucyjnego przeobrażenia. 
Sejmują: Saxonia, Bawarya, Oldenburg, Frankfurt 
i inne małe państwa. A po za izbami sejmuje o-  
pinia narodu w Nationalverein, którego hasłem jest 
jedność Niemiec, a najważniejszą cechą dążność 
przeciw absolutyzmowi, mianowicie zaś przeciwko  
zcentralizowanej Austryi, jako głównej tegoż przed
stawicielce.

Rozwoju coraz wolnomyślniejszego południo
wych Austryi sąsiadów t. j. W łochów , nie masz 
potrzeby nawet wskazywać. W idoczny tam k om 
promis tylko republikanizmu z monarchią dla 
prędszego dopięcia zjednoczenia.

Francya kierowana wielce roztropną polity
ką wkracza także stopniowo na drogę konstytu
cyjną i wedle dzisiejszej korespondencyi naszej z 
Paryża zdaje się , iż Napoleon 111 chce uprzedzić 
objaw opinii w izbach zaprowadzeniem jeszcze  
reform niektórych przed ich zebraniem się.

W  xięstwach Naddunajskich życie konstytu
cyjne w całym rozwoju kwitnąć zaczyna.

Rosya stanie przez zniesienie poddaństwa  
wkrótce tam, gdzie Austrya niestała jeszcze w r. 
1 8 4 6 ,  chociaż nie tam , gdzie w jednej chwili 
stanęła w  r. 1 8 4 8 .  Jednakże z jednej strony u-  
porczywie powtarzana myśl nadania królestwu pol
sk iem u konstytucyi —  a z drugiej dzienniki i 
broszury polityczne, rozbierające coraz gruntowniej 
i śmielej kwestye wewnętrzne — zwiastują pręd
szą albo późniejszą, lecz zawsze pewną zmianę w 
politycznych urządzeniach tego mocarstwa.

Będąc tak otoczoną krajami dążącemi ku 
swobodniejszym urządzeniom, naraża się Auśtrya 
tylko wtedy na istotne niebezpieczeństwo, jeżeli 
temuż samem u rozwojowi zechce kłaść tamy w 
swoim  obrębie.

korespondencje „ (iłosu. “
W iedeń 12. styczn ia  1861.

J  P o  rozjechan iu  się depu tacy i pozosta ły  a k t 
złożony w ręk u  rządu , przyrzeezenio  C esa rza  i M ini
strów  i n ad z ie je , że takow e rych ło  i rze te ln ie  spel- 
nionem i zostaną . W  tych  nadzie jach  niech k ra j czei 
pie o tuchę do w ytrw ania  w ta k  poczętej p racy  i p rz e 
k o n an iu , że o ty le ty lko j ą  naprzód  p o su n ie , i do 
końca szczęśliw ie dop row adzi, o ile się sam  o to 
w szelkiem i siłam i, lecz n a  spokojnej i rozsądnej d ro 
dze, s ta ra ć  będzie . Co k ra j m a w te j m ierze do z ro 
b ienia, czuć i znać pow inien każdy, co nad  życzen ia
mi i po trzebam i jego  zdrow o się zastanaw ia . Jak ich  
do tego użyć najw łaściw iej m ożnaby środków , to  z a 
leży tak że  ta k  od pom ysłów  p ryw atnych  i pojedyn
czy ch , ja k  od n a rad  i postanow ień o byw ate li, czyto 
zebranych  w tow arzystw a upow ażnione przez  r z ą d , 
czy osobno zw ołanych na te n  cel, pod fo rm ą p a try o - 
tycznych zg ro m a d z e ń , d o  k t ó r y c h  M i n i s t e r  
S t a n u  d e p u t a c y ę  w p r z e m o w i e  s w' e j  u p o 
w a ż n i ł .  P o z o s ta li tu  członkow ie te j d epu tacy i, ro 
b ią  ze swej s tro n y , jak o  osoby p ry w a tn e , co m ogą i 
co u zn a ją  z a  kon ieczne, żeby k ra jow i iść w pom oc, 
i rządow i w sp e łn ien iu  swych p rzy rzeczeń  drogę w ska
zyw ać i u łatw iać. X ią ż ę  L eon  S ap ieh a  m iał w te j 
m ierze d ługą rozm owę z lir. R e c h b e rg , w k tó re j m u 
p rzed s taw ił i udow odnił n ie ty lko  po trzebę  ale i k o 
rzyści, ja k ie b y  ta k  k ra j , ja k  rząd  znaleźli w p rz e 
p row adzeniu  ja k  najp rędszem  i na jzupeln iejszem , ty - 
lek roć  daw anych  i świeżo pow tórzonych p rzyrzeczeń , 
co do ję zy k a  po lsk iego  w un iw ersy tecie  krakow skim , 
w szko łach  i w sądow nictw ie. H r. R ech b erg  słuchał 
z uw agą, no tow ał główne p u n k ta  i fak ta  tego  p rz e d 
staw ien ia  i ośw iadczył, że z M in istrem  S ta n u  o w szys- 
tk iem  stanow czo m ów ić będzie. X iążę  S ap ieh a  w idział 
się po tem  z panem  K a lc h b e rg , now ym  sek re ta rzem  
S ta n u  w M in iste ry u m  finansów i w yjednał i u  niego 
to  sam o p rzyrzeczen ie . P rz e d  dw om a dniam i m ia ł te

sam e rozm owy z h r. R echberg  i M in istrem  S tan u , 
p. Sm olka . U czniow ie u n iw ersy te tu  k rakow sk iego , 
k tó rzy , ja k  w iadom o, p rze s ta li byli uczęszczać na  w y
k łady  odbyw ane d o tąd  w języ k u  n iem ieck im , o trzy 
m ali w sku tek  ty ch  rozm ów  z M in istram i ta k  od p. 
S m o lk i, ja k  od x. L eona S ap iehy , o jcow ską r a d ę , 
żeby pow rócili do po rząd k u  i c ierp liw ie rozporządzeń  
m in isteryałnych  oczek iw ali, co te ż ,  w yznać trzeba  z 
pochw ałą, uczynili (?). X iążę  Je rz y  L ubom irsk i, chcąc 
p rzysp ieszyć  w ydanie ty ch  rozporządzeń , by ł już  k ilk a  
razy  u p. H e lfe r t se k re ta rz a  S ta n u  w m in isteryum  
sp raw  ośw iecenia i u  x . S a lm  szefa  sekcy i w m in i
s te ryum  P ań stw a . Z daje  się, że rozp o rząd zen ia  ta k o 
we ju ż  są  gotowm, lecz d o tąd  n iepodpisane przez C e

sa rz a .
K w estya  głów na d la  całego p a ń s tw a , organiza- 

cya w ew nętrzna  w szystk ich  prow incyj , je s t  także  w 
zaw ieszeniu. D yplom  cesarsk i w ypow iedział r ó w n e  
p r a w o  d l a  w s z y s t k i c h .  P . S chm erling  w swym 
p ro g ram ie  o k reś lił to  b liże j, m ów iąc, że inne prowin- 
cye ta k  s tan ą , ja k  W ęgry . T ym czasem  W ęg ry  m ają 
ju ż  sw ą k a n c e la ry ę , sw ych k ra jow ych  urzędników, 
sędziów , swój ję zy k  w szkołach i w adm in istracy i, 
gdy przeciw nie w szystk ie inne prow ineye s ą  tak  ja k  
daw niej. „G dyby ta k  m iało pozostać , pow iada d z iś  
„V o lk ss tim m e11 to  z dyplom u cesarsk iego , wyszłoby nie 
rozwiązanie lecz ty lko  zawieszenie żyw otnych kw esty j i do
daje że trz e b a  sejm om  prow incjonalnym  zostaw ić sprawy 
prow incyonalne, a  w szystk ie inne ogólny in te res  m a
ją c e  na  celu, oddać sejm ow i ogólnem u (R eichstag). 
„O st. D eu tsche  P ó s t“ chce tak że  ogólnego sejm u d la  
w szystk ich  prow incyj słow iańsko-niem ieckich, dla ró 
w nowagi z sejm em  ogólnym  w ęgiersk im  i cbce se j
mów p row in cy o n aln y ch , i n as tęp n ie , rad y  państw a 
(R e ich s ra th ) w ybranej z ty ch  osta tn ich  i d la  całego 
państw a, jeś liby  W ęgrzy  w ta k ie j radzie  zasiadać  
chcieli. „ W a n d e re r11 p rzem aw ia  coraz to  śm ielej za 
system em  federacy i d la  całe j A u s try i. „ V a te r la n d “ od 
chw ili po łączen ia  się sw ych założycieli z p a ity ą  P a 
łuckiego i R ieg e ra  i postanow ien ia , k tó re  to  połącze
nie w ywm lało, żeby Czechy na sejm  ogólny nie szli, 
z am y k a  się w m ilczeniu. Inne  dzienniki ja k  „N eneste 
N a c h r ic h te n 11 i „ F o r t s c h r i t t11, b ro n ią  ty lko  sprawy 
w ę g ie rsk ie j, do k tó re j należą. D obrzeby było, gdyby 
G alicy a  m ia ła  tu  ta k i organ. Jednem  słowem  dwa
sy s tem a  cen tra lizacy i konsty tucyjno-niem ieckiej i fe 

deracy i h is to ry czn o -p o lity czn e j, s to ją  n a  przeciw  s ie 
bie o tw arc ie  ta k  w dzienn ikach , ja k  w całym  ruchu. 
R ząd  i o rgana  jego  chy lą  się k u  p ierw szem u. W szak 
że p a trz ą  na  to  co się d z ie je  w  p ro w in e y o c i , ,  -u w a

żnie. P ie rw szy  s ta tu t , k tó ry  m a w yjść w ty ch  dniach 
d la  M oraw ii lub niższej A u stry i, pokaże, ja k i e le
m entom  prow incyonalnym  rz ą d  zostaw ia  zak res  dz ia 
łan ia , a  za tem  ja k  s tan ą  prow ineye w zględem  cało
ści. „D onau  Z e itu n g 11 organ  h r. R echberg  p o w iada , 
że w tym  i innych następn ie  s ta tu ta c h , duchow ień
stw o nie będzie rep rezen tow ane, ja k o  stan . A rcy b i

skup z O łom uńca i b iskup  z B erna , w y stąp ią  na sej- 
m ie w M oraw ii, ja k o  w łaściciele posiadłości kościel
nych. D aw niejszy  s ta n  sz lacheck i będzie także  re p re 
zen tow ał ty lko  w łasność. W  ogolności tw ierdz i „D o
n a u  Z e itu n g " , że zasad y  w yborcze z r .  1849 b ęd ąp °d - 
s taw ą  d la  te raźn ie jsze j re p re z e n ta c j i  ludow ej w k a 
żdej prow incyi. S ta tu ta  ogłoszone przez h r. G ołu- 

chow skiego b ędą  u sun ię te  zupełnie.
Co do p raw a w yborczego z 5. t. m ., to  pozo

stan ie , a le z p o p ra w k a m i, o k tó re  się. opinia publi
czna dopom niała. „D onau  Z e itu n g 1’ z a p o w ia d a , że 
po m iastach  census w yborczy, może będzie zniżony 
aż do 4 zlr., a  po w siach  aż do 2 złr. W W iedn iu  
m a być o s ta tn ią  g ran ica  20  złr. „ Y a te r la n d 11 zapy tu je  
d la  czego ty m  sposobem  p raw a  polityczne obyw atela  
m a ją  zależeć  od jego  przypadkow ego pobytu  w tern 
lub owem m ieście i zapow iada głębszy tego p rzed 

m io tu  rozbiór.
G dy ta k  d la  połow y p aństw a  przyszła  jego  or- 

g a n iz a c y a , je s t  jeszcze  n a  polu  p rób  i dyskusyi. 
W ęgry  id ą  p ro s tą , w łasną  ju ż  narodow ą drogą, do 
czynów , k tó re  je ś li z d rog i ro zsąd k u  i po rządku  nie- 
zboczą, dadzą  im  byt ta k i , jak iego  sobie od dziesię
ciu la t  życzy li i nad  ja k im  p racow ali. P raw ie  w szyst
k ie  k o m ita ty  ju ż  m a ją  sw oją adm in istracyę. K om ita t 
p esz teńsk i będzie w ty ch  dn iach  zupełnie uorganizo- 
wany. K ongregacya, k tó ra  się o< yw ała w Peszcie, 
skończy ła  sw ą p racę . N owy nam iestn ik  rezydujący  
w B udzie, rozpoczął sw e czynności. K ongregacya na 
o s ta tn iem  posiedzen iu  uchw aliła , że nam iestn ik  i kan- 
ce la rya  w ęg ie rska  w W ied n iu  uw ażanem i być m a ją  
za w ładze tym czasow e, gdyż n ieexystow ały  w r. 1848. 
D ziennik  urzędow y „S o rg o n y 41, p rzypom ina nad to , że 
pala tyn  A rcyx . S te fan  w ówczas abdykow al ta k  w 
oczach k ra ju , ja k  w oczach korony  i ośw iadcza, że 
z nim  te ra z  żadnych  n iem a ukłauów . P o  m iastach , 
ja k  n. p. w P eszc ie  m unicypalnośe ju ż  je s t  uorgani- 
zow ana ta k  ja k  b y ła  w r . 1848 . W  P eszcie  zaczęto  
organizow ać po licyę m ie js k ą ; lecz nam iestn ik  n ak a 
za ł w strzym ać się i p o licya  daw niejsza sto i do tąd  
n a  sw ojem  m iejscu , lubo m a w części zw iązane ręce 
i w tru d n e m  zn a jd u je  się położeniu. W Szegedynie

u tw orzy ła  się ju ż  gw ardya narodow a pod dow ództw em  
daw nego pułkow nika z w ojska w ęgierskiogo 1849 r. 
pod p rzy s ięg ą  u trzy m an ia  po rząd k u  i b ron ien ia  swo- 
bod konsty tucy jnych . Podobne wojsko policyjne, w ła 
dze, s ta n ą  się tern konieczniejszem u, iż w n iek tórych  
k o m ita tach  chłopi zaczyna ją  zb ie rać  się w bandy i p 0_ 
low ać po pańsk ich  lasach . W ojsko  cesa rsk ie  trzym a 
się w ogólności z d a la . W ypadk i w N agy-K óros nie- 
pow tórzy ły  się. M ów ią tu  w szakże, że pójdzie cały 
ko rp u s do W ęg ie r. B ry g ad a  k aw alery i ju ż  poszła  do 
P esz tu .

S p raw a dwóch redak to rów  „C asu 41 z P rag i j e 
szcze n ieskończoną idzie d rogą  reku rsu .

W  In sp ru ck u  w ybory m unicypalne d a ły  w ięk
szość stronn ic tw u  liberalnem u.

Izb a  handlow a z L u b ian y  p rzes ła ła  ad res  do 
M in is tra  finansów, w k tó ry m  pow iada, że s tan  finan
sów zależy  od podniesienia zaufan ia , i że do tego 
t r z e b a , żeby rząd  opuścił stanow czo s ta ry  system  i 
w rócił do kon sty tu cy i 1849 r. Ż ąda  także  żeby bank 
by ł n iezależnym  od państw a.

H r. A lex an d er D zieduszycki je s t  jeszcze chory, 
i zostan ie  tu  dni k ilka.

P a ry ż  7. stycznia.

(z) K siążę  Joach im  M u ra t z dw om a ad ju tan - 
tam i w yjeżdża do B erlin a  d la  z łożenia pow inszow ania 
now-emu królow i p ru sk iem u  i d la  w ręczen ia  m u w ła
snoręcznego lis tu  c e sa rza  N apoleona. P o lity cy  tu te js i 
z a d a ją  sobie p y ta n ia ,  ja k ie  stanow isko za jm ie  te r a 
źniejszy  k ró l p ru sk i. Jed n i n ie w ątp ią , że będzie się 
trzy m a ł p ro g ram a tu  swego podczas regencyi, obiecu
jącego  w olne rozw inięcie in s ty tu cy j narodow ych tak  
w P ru s iech  ja k  i w całych N iem czech. W  ten  spo
sób rz ą d  p ru sk i od stąp i zupełn ie  od polityki przeciw na- 
ro d o w ej, k tó re j dziś jeszcze  czuć się d a ją  o sta tn ie  
w ysilenia. D ru d zy  są  przeciw nego zd an ia  i chcą w ie
dzieć, że te raźn ie jszy  k ró l, stosow nie do przeszłorocz- 
nej um ow y w C ieplicach, a  późniejszej w K oblenc po
stanow ił zbliżyć się na nowo do daw niejszych zasad  
św iętego p rz y m ie rz a ; coby m u z re sz tą  n ie jak ie  p rze 
w odnictw o w sp raw ach  rzeszy  n iem ieckiej i w sparcie 
dw orów  panu jących  zapew nić m iało . Chodzi te ra z  na- 
dew szystko o sk ierow anie po lityk i p rusk iej ku  wido

kom  rząd u  tu tejszego .
R ozgłoszono t u t a j , że p rzyby ł niespodziew anie 

x iążę  duński C h rystyan  z p rzyczyny spraw y x ięstw a 
ho lsz tyńsk iego , gdyż P ru sy  m a ją  żądać  na  sejm ie 
fran k fu rtsk im  stosow nie do um ow y w O ldenburgu  za 
w a r te j  , a b y  D a n ia  sw ój sy s te m  p o s tę p o w a n ia  co do

Holsztynu z m ie n iła , a  to  pod  zagrożeniem  w krocze
n ia  w ojsk zw iązkow ych do owego x ięstw a. L ecz roz
chodzi się te ż  obok tego  w ie ś ć , że P ru sacy  w krótce 
znaczniejszy  obóz w- blizkości R enu  zeb rać  m a ją , w 
k tó rym by  się też  w ojska i innych państw  n i e m i e c k i c h  

zgrom adziły  pod głów ną kom endą k ró la  pruskiego.
W iadom ości z W łoch  ciągle też  sam e. G a e ta  

bom bardow ana, a le  z n iew ielk im  sku tk iem , najg łów niej
szy a ta k  m a dopiero 20. styczn ia  rozpocząć się. P o w sta 
n ia  częściowe ośw iadczające się za  F ran c iszk iem  I I .,  
w zm agają  się po n iek tó rych  punk tach  w A bruzach, 
w Sycylii. C ała  m unicypalność M esyny poda ła  się do 
dym isyi z przyczyny rozporządzeń  nam iestn ik a  k ró 
lewskiego. J e n e ra ł L am a rm o ra , k tó ry  m ia ł ob jąć głó
wną kom endę w ojsk w n e a jo litań sk iem , nie p rzy ją ł 
ofiarowanego m u m iejsca z pow odu , iż pan  R a ta z z i 
nie zo sta ł przybocznym  doradzcą  x ięcia  C an g n au  w 
N eapolu. P odczas m in is te rs tw a , k tó rem u  jen e ra ł L a - 
m arn io ra  daw niej przew odniczył, pan R a ta z z i był m i
n is trem  sp raw  w ew nętrznych, o d tąd  zaszły  ścisłe s to 
sunki m iędzy n iem i, m ające  w pływ w spólny na  dz ia 
łan iu  polityczne jednego  i drugiego.

W  R zym ie jako też  i w G aecie  m ów ią o ry ch 
łym  pow rocie do daw nej m yśli konfederacyi w łoskiej, 
w k tó re j rów nie papieżow i ja k  i F ranciszkow i I I  d a 
wne ich stanow isko zapew niano. Ze swej strony  W i 
k to r E m anuel oznajm ił w odpow iedzi na pow inszow a
nia nowego roku , że jedność  W łoch  szybkim  krokiem  
naprzód  p o stępu je . Jednym  słowem  z o b u d w ó c h  s tion  
pokazu je  się tożsam e zaufan ie  w przyszłość. N am  się 
z d a je , że może n iezadługo ow a zasłona  u su n iętą  zo
s tan ie , k tó ra  do tąd  powody tych  nadzie i pok iyw a, i 
że środki dz ia łan ia  obydwóch stron  ja sn o  pi zed oczy
m a stan ą . T ym czasem  w ystępuje dziennik „le N ord" 
ja k o  żwawy obrońca sp raw y  w łoskiej. W dzisiejszym  
num erze  p rzy tacza  on u stęp  z dziennika p e te rsb u r
skiego „P szczo ła  pó łnocna11 na  dow ód, że jego spo
sób w idzenia ca ła  R o sy a  podziela-

W e w szystkich częściach W łoc i przedstaw iono 
G arib a ld eg o  na członka nowego p a rlam en tu  w łoskie
go. R óżne fakeye chciały nżyć jego  im ien ia  do 
sw ych widoków stronnicych . J e n e ra ł położył tem u  ze 
zw ykłą sobie o strożnością  od razu  koniec, ośw iadcza
ją c ,  że k an d y d a tu ry  nie p rzy jm uje , i zachow uje w szys
tk ie  swe siły  i zdolności n a  oswobodzenie W łoch- E 
przyczyny tego  ośw iadczenia zaw iera  dzienn ik  tu ryn - 
sk i „1'O p in ione11 z daty  ó. s tyczn ia  artyku ł w yrzu 
c a ją c y  M azz in is tom , że kazali glosować na je n e ra ła  

G a rib a ld eg o  pom im o to , iż w id z ie li, że  do nicb nic
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należy, albowiem hasłem  jego ,,Połączone 'W lochy i 
m onarchia pod W iktorem  E m anuelem ," hasłem  z as 
Mazziniego je s t :  połączone Włochy ale.... nie monai 
chia. Zebranie tutejszego ciała prawodawczego ma
b ,ć  znacznie opoinionem. Po»iad»j»  " « » e'  “  o p m w -  
szych dni maren ministerstwo m» przedstaw ,e sen,tow .
zm ian , niektórych n r ty k n l* . k .n s ty tn e ,, „ l o t e z  , 

,v7 oledem druku. Z daie s ię , izpraw a organicznego wzgięueu j  y ,
rzad te  p ro jek ta  chce naprzód przeprowadzić, aby 
takowe potem P « ed  ciałem prawodawczem złożyć. 
P arlam en t a n g i e l s k i  zbiera się 2 .  lutego, włoski w Tu- 

• 18 tego samego m iesiąca, rzzu lta ta  ich narad
n a d ^ a d r e sami wpłyną zapewne na rozprawy w izbie 
f r a n c u z k i e j ,  nadając takowym pewien kierunek sto
sownie do wypadków we W łoszech i do objawow o- 
pinii publicznej w Anglii — i w tem  może leż} pi a 
wdziwa przyczyna opoźnionego zebrania się ciała pi a 
wodawczego o k tórym  dzisiaj w sz\scy mówią.

Paryż l l .s ty e z n ia  1861. 

(xxx) Z liczby nowin, które nam  dzienniki i 
k o re s p o n d e n e y e  t e m i  d n ia m i  przyniosły, wiadomość
0 deputacyi galicyjskiej najmocniej zainteresowała 
tutejsze grono polskie i nie mało obudziła ciekawości
1 współczucia i w publiczności francuzkiej. W idok je 
dnej z najstarszych narodowości europejskich, pozbawio
nej nieszczęśliwemi wypadkami swych praw nieprzeda- 
wnionych, domagającej się n a  prawnej i spokojnej 
drodze, z umiarkowaniem i godnością, ale pi żytem 
i ze stałym  umysłem praw  tych powrotu, zaiste musi 
zasługiwać na uwagę i poszanowanie. To też ża en 
z dzienników, z tych nawet, k tóre w każdym t o  

podnoszących się do życia uciśnionych naro owo 
widzą zamach rewolucyjny, nie podniósł głosu
ny na ten czyn patryotów  polskich w dzielnicy an- 
stryackiej. W ażność tego czynu me uchodzi u * a B 
najcelniejszych organów opinii. S ta ra ją  się one ozna- 
jom ić się z dziejam i, potrzebam i i położeniem poli- 
tycznem k ra in y , k tó ra  w ten sposób Europie znać o 
sobie daje. Nie ła tw o niestety przystępne są redak- 
cyom różnych pism peryodycznych tutejszych, zroc a, 
z 'k tó ry c h  tego rodzaju znajomości czerpane byeby 
mogły. Jedna x iążka nie dawno przez Rosyam na tu  
wydana pod tytułem  „La Russie rouge", a która 
wam znaną być musi, nabiera w tej chwili, w nic 
dostatku innych , pewnej wagi jako pismo okoliczno
ściowe. „C onstitutionel“ dzisiejszy zaw iera dosyć ob
szerny o niej artyku ł p. R iaux, na który waszą u- 
wagę zwracam. Nie zapuszcza się autor tego a r ty 
kułu w sprawdzanie historycznych wywodów, zapełnia
jących x iążk ę , czując, że to  nie je s t jego rzeczą, ale bio
rąc kw estyą z ogólnego politycznego stanowiska, jakby 
instynktem  prawie prowadzony odkrywa, że jedyną dobrą 
stroną dzieła x. Trubeckiego je s t wykazanie , że in
teresu  Rosyi i A ustry i co do różnych części Polski 
nie mogą być jednakow e, że zatem sprzeczność poli
tyk i dwóch mocarstw  leżyć musi nie w samem znie
chęceniu ku sobie gabinetów, spowodowanem wypad
kam i wojny 1854-56 roku, ale że antagonizm ten ma 
swe źródło w samej naturze rzeczy. Rozbiór Polski 
był nietylko politycznem przestępstwem , ale i poli
tycznym błędem A ustry i, który naprawić sta je się 
dziś głównie jej zadaniem. Rosyanin p.szący o Rusi 
czerwonej i uciekający się dla wysnowaaia swych 
p re ten sy j, do zawikłanych początkowych dziejów te j 
ziemi, zmuszony je s t wyznać, że od 14 wieku to  je s t 
od epoki, w której się wielkie narodowości europej
skie w większe państw a spajać zaczęły, k ra ina , o 
k tórej pisze, weszła w skład narodowości polskiej i 
pod wpływem jej cywilizacyi dalsze swe życie rozwi
nęła. W zyw a więc dwa wielkie odłamy szczepu sło
wiańskiego do bratniego porozum ienia, wyznaje, że 
rozbiór Polski byt występkiem, ale go przypisuje pod
żeganiu Prus. Od A ustryi wyrwać Galicyą uwTaża za 
święty obowiązek Rosyi. Teraz więc dopiero rząd 
A ustry i widocznie poznać je s t zmuszony, że zm iana 
sąsiada na granicach północno-wschodnich nie wyszła 
na korzyść monarchy!, że M ałopolska i R uś czerwona 
jako województwa polskie lepiej te  granice chroniły 
od niebezpiecznego i przemożnego wpływu m o
narch ii carów , aniżeli nabycia a ic y i  i Lo- 
donieryi. Czas więc nadszed ł, gdzie choć w 
części błąd popełniony w przeszłym wieku popia- 
wić staje się isto tn ie zadaniem pierwszego rzędu 
dla mężów stanu m onarchii. N apraw a ta  rozpoczętą 
inaczej być nie m oże , jak  przywróceniem żywotno
ści narodowej tej przyuaj mniej części dawnej ł o s i ,  
k tó rą  losy wypadków pod bezpośrednim wpływem 
rządu cesarstwa apostolskiego postawiły. W arunki 
tego powTotu do narodowego życia są  jaśnie i praw 
dziwie wykazane w adresie przez mieszkańców Gali- 
cyi M inistrowi S tanu  poddanym : Zaprowadzenie ję 
zyka polskiego w szkołach i w adroinistracyi, sejm 
oddzielony z naj obszerniej szemi atrybucyam i, jednem 
słowem rodzaj osobnego w icekrólestwa konstytucyj
nego w k ra ju , a kanclerstwo nakszta łt węgierskiego 
w mieście rezydencyonalneni monarchii, są  to  nie
zbędne podstawy nowej organizacyi.

Ten cel jasno wytknięty, wymaga użycie środ

ków, które dość skutecznie do celu prowadzą. Ś rod
ki te  zdaniem wszystkich św iatłych i przyjaznych 
sprawie naszej ludzi politycznych, powinny zachować 
natu rę  legalną i spokojną. G wałty i zbiegowiska 
uliczne pożądanego skutku nie p rzysp ieszą , a mogą 
dać pole do oskarżeń o ducha nieporządku i chęć 
zamieszek i /.drożności. Posłużyłyby też może i są 
siednim państwom za p re tex t dyplomatycznych in- 
terwencyi, za którem i czasem i zbrojne iść zwykły. 
Takiego wdawania się m ocarstw  ościennych uniknąć 
je s t również interesem  całej monarchii jako  też 1 
polskiej prow incyi, albo raczej polskiego tymczaso
wego królestwa Galicyi i Lodomeryi. Oto je s t treść 
uw ag: których źródło równie je s t poważne jako i 
pnieodejrzane co do najlepszych adl nas chęci.

Austrya.
W rażenie, jak ie uczyniło rozporządzenie p. Mi

n istra  o wyborach w W iedniu samym objawia się w 
artykułach dzienników tam tejszych dość niekorzystnie. 
Nadmieniliśmy w Przeglądzie naszym pokrótce o n a j
ważniejszym zarzucie, na który się wszystkie dzien
niki zgadzają. Zwolna wszakże występują rożne po
szczególne zarzuty, a oraz dochodzą zdania z prowin- 
c y j, których to rozporządzenie się dotyczy, w ogóle 
niezbyt pomyślne. Dziś podajemy w skróceniu zdania 
dzienników, a w m iarę, jak  nas dochodzić b ędą , nie 
omieszkamy obznajamiać czytelników naszych z gło
sami prowincyj o ustawie wyborczej. „O st D. P o st“ 
upatru je w tem wielki postęp, że p. Schm erling przy 
ją ł system bezpośrednich wyborów, nie zaś pośre
dnich wyborów, jak  P ru sy ; prawo wybieralności 
uważa „O st Deutsche - P ost" za najliberalniejsze 
jak ie którekolwiek z państw konstytucyjnych posiada (?) 
gdyż nie je s t pominięty żaden stan, żadna gałąź prze
mysłu i żadne wyznania. To tylko osłabia pomyślne 
wrażenie, że pewna część obywateli gmin je s t wyklu
czoną od wyborów (nie je s tto  więc najliberalniejszy 
system). Cenzus niezbyt nizki je s t zdaniem ,,O. D. P .“ 
wcale nie z ly , tylko należałoby stosowniejszą formę 
nadać (zapewne, nie opierać się na samym podatku 
gruntowym). W ykreślenie trzeciej klasy wyborczej 
je s t  może skutkiem kom prom isu (postępu z wszetecz- 
nością), lecz ten b rak  musi być uzupełnionym, zwła
szcza w W iedniu. —  „Y aterland“ nie uznaje zasadę 
cenzusu za stosow ną, je d n ak , tw ierdzi o n , że 
w naszym wieku, gdzie skład społeczny je s t tak  nad
wątlony (to je s t  gdzie już różnice stanów są prawnie 
zniesione, bo to je s t, nad czem „V aterlan d " ubolewa 
zawsze) trudno inaczej zadość uczynić i wolności i 
prawu S ą przecież duchowe in teresa m ianowicie: h i
storycznych rodzin, dzierżących wielkie posiadłości (a 
więc V aterland radby widzieć na sejmie panów dzie
dzicznych) i kościoła zastępowanych przez dostojników 
tegoż. ,,P resse“  twierdzi, że się zawiodła na nowej 
ustawie, bo tkw ią w niej zasady statutów  lir. Golu- 
chowskiego. N ależało zacząć od ogłoszenia statu tów ; 
z ustawy wyborczej trudno odgadnąć, czy zasada s ta 
nowa będzie podstaw ą sejmów, czy duchowieństwo i 
szlachta będą osobno zastępowane, jak i będzie stosu
nek liczbowy posłów z każdegó stanu i w ogóle czy 
tylko posiadacze w i e l k i c h  dóbr, m iasta i gminy wiej
skie będą przypuszczone do sejmów. „P resse“  obawia 
się, że zasada stanów pozostaje. D la m iast je s t wy
kluczenie trzeciej klasy wyborczej bardzo donośne; 
z wyborców z W iednia spisanych niedawno 5484 z 
pomiędzy 11680 prawo do wyborów. W ęgierskie p ra 
wo wyborcze je s t daleko wolnomyślniejsze, a  nawet 
ustawa z r . 1850 je s t bardziej postępowa. Z resztą „P res- 
se“ nie tęskni bynajmniej za 15 sejmami krajowenń, ale 
za jednym powszechnym sejmem. .,F o rtsch ritt“ twierdzi, 
słusznie, że większa część płacących podatki je s t  po
krzywdzoną , że właściwie niemasz w ustawie zasady 
reprezentowania interesów, gdyż większość ludności 
jest  wykluczoną. Podstaw a tego praw a ma tę  wadę 
ż0 konsumeut będzie zastępował producenta (?) W iek  
30 la t dla posłów je s t za wysoki, Napoleon był w 
26 roku życia wodzem i prawodawcą. Nareszcie nie
masz równości praw między W ęgram i a Niewęgrami. 
W  zupełni innym sposobie przem awia i niewiedzieć 
jakim  prawem tak  się zowiący Volksfreund. W ynurza 
on skromną nadzieję, że przecież zasada stanowej 
reprezentacyi niezostanie usuniętą, bo jeszcze s ta tu 
tu  ogłoszone przez hr. Gołuchowskiego niesą odwo
łane (ta nadzieja je s t najdotkliwszą naganą nowej 
ustawy). Bezpośrednie* pochwala Volksfreund i cieszy 
się rozdziałem gmin na miejskie i wiejskie, gdyż u- 
nika się przeto demokratycznego zamieszania. N ie
chaj rząd, peroruje dalej Volksfreund, niedaje się 
skłaniać do dalszych koncesyj, ktoreby tylko demo
kratyczną rewolucyę przyspieszyły — tak  wołało to 
średniowieczne pismo zaraz od pierwszej koncesyi, 
krzyki jeg° óędą, spodziewamy się bezskuteczne.

Najmniej zadowolonym je s t ,,W anderer" i 
słusznie, u mianowicie widzi w tem największe 
uchybienie, że przez nową ustawę powstanie b a r
dzo wielka różnica w konstytucyjnych stosunkach

między W ęgram i a innemi krajam i. N ie je s tto  po
myślnie ani dla' W ęgier, ani dla innych krajów. P ra 
wniczy dziennik „T rib u n e" , w idzi, że nie wszystkie 
wyznania będą równouprawnione podług nowej u- 
stawy. W ypowiada zresztą przedewszystkiem potrze
bę w yjaśnienia ustawy,

Z G r a c u  piszą do „M orgen P o s t" : Rozpo
rządzenie o wyborach z d. 5. stycznia uczyniło tu  
zle wrażenie. Nietylko podstaw a wyborów i ograni
czone uprawnienie do takow ych, ale głównie i to 
że dawny s ta tu t krajowy nie został zarazem  odwo
łany, wzbudziło tu  powszechne niezadowolenie. Z 
tego bowiem w ynika, że duchowieństwo i szlachta 
będą liczniej zastąpione, niż gminy w ie jsk ie , liczące 
800.000 ludności, że zresztą  reprezentanci m iast 
niesą powołani według znaczenia ty c h ż e , ale we
dług średniowiecznej zasady przywilejów, przez co 
nasz G rac będzie m iał na 70.000 mieszkańców dwóch 
posłów, B ruek zaś na 3000 jednego i t. p. Nareszcie 
wykluczenie 3ej klasy wyborców ganią tu  powszechnie.

— 8. stycznia donoszą o zgromadzeniu wy
borczym , k tóre się 7. w tam tejszem  ratuszu  od
bywało. Po obraniu prezydentem p. V illefort zabrał 
Dr. Berze głos wyłuszczając w sposób bardzo wolno- 
myślny stosunki państw a i zadanie rady gm innej. Za
kończył swoją mowę wyznaniem politycznym , nastę
pującej treści :

W ierzę w jedność państwa, wierzę w autonomię 
gminy. W ierzę w wolność sum ienia, zdania i druku. 
W ierzę w niezawisłość sędziego, w równość w obli
czu praw a bez różnicy stan u , urodzenia i wyznania 
religijnego. W ierzę w jawność postępowania sądowego 
i w sądy przysięgłych. W ierzę n a o s ta te k , że dobro 
obywateli państwa tylko od o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
m i n i s t r ó w  i konstytucyjnych urządzeń zależy (po
wszechne oklaski).

O dalszym przebiegu sprawy redaktorów  cze
skich donoszą z P rag i z d. 8. stycznia. D ziś otrzy
mał pan J . L ibliński od połicyi rozkaz opuszczenia 
m iasta.

Jan  Libliński był w r. 1848 redaktorem  pisma 
„W eczerny lis t“ , skazany na la t 20 więzienia w for
tecy, później ułaskawiony, a w ostatnich czasach re
daktorem dziennika „C zas“. Panu W incentemu Iłasz- 
talskiem u zaś wzbroniono wszelkiego zatrudnienia 
literackiego i skontinowano go w Pradze. Był on także 
r. 1848 redaktorem  „Slowańskiej lipy“, podczas stanu 
oblężenia skazany przez sąd wojenny na śmierć, u ła 
skawiony na więzienie w fortecy i kajdanach, w koń
cu uwolniony w skutek amnestyi.

W czoraj przesłucyhwano wszystkich, k tórzy jako 
świadkowie naoczni podpisali sprostowanie policyjnego 
opisu zdarzenia z 31. grudnia. Obawiają się, że i z tych 
w ielu wydalonych zostanie z P rag i. Skazani 3 re- 
daktorowie, będą rekurować przeciwko wyrokowi po
licyjnemu.

W ę g r y .  „Siirgóny" donosi d. 8. b m .: W e
dług ces. postanowienia z d. 7. b. m. ma być nową 
ustawa wyborcza dla W ęgier zupełnie zastosowaną 
do V. art. z roku 1848 z tą  różnicą, że nie wyma
ga od posłów znajomości języka węgierskiego. Sejm  
ma być zwołany na 2. kw ietnia t. r. w Budzie.

W  ę g r  y. W  dzienniku „P es ti Naplo“  je s t 
artykuł o sytuacyi linansowej. Dziennik ten p rze
chodząc w końcu do zawezwania przez m ini
s tra  finansów, izb handlowych i przemysłowych, 
aby podały zdania swoje względem uregulowania 
stosunków w aluty bankow ej, czyni między innemi 
następującą uwagę: „N iezapom inajm y, że je s t tu  
znowu nowa kw estya o zasady, k tó ra  dzieli państwo 
na dwa obozy. W  innych niewęgierskich częściach 
monarchii będą proponowali zwołanie sejmu powszech
nego, któryby się naradzał nad pożyczką na um orze
nie długu bankowego. W  W ęgrzech, gdzie dawne 
konstytucyjne poczucie je s t ta k  ogólne, nie potrzeba 
nikogo uczyć, że ta  kwestya nie należy przed sejm 
powszechny, lecz przed sejm krajowy. Nie możemy 
zbyt często pow tarzać, że tylko kontrola oparta  na 
ustawach, i ztąd wynikające zaufanie mogą przynieść 
pomoc. Dyskusye rady  pańswa, chociażby były naj
głośniejsze, nie zastąp ią nigdy owej konstytucyjnej 
gwarancyi, k tó rą  d a ją  narody."

„Llyod“ p isz e : Ja k  trudne je s t wypełnianie o- 
bowiązków dla kanclerza barona V ay, wypływa i ztąd , 
że prawo wyborcze dla innych prowincyj różni się 
od naszego ja k  niebo od ziemi, i że jak  z pewnością 
wnioskować m ożna, nieotrzym ało ono w radzie m ini
strów  potwierdzenia ze strony naszego kanclerza.

— „N eueste N achrichten" donoszą z Szem- 
nic 4. stycznia o pobrataniu się Wręgrów z P o 
lakam i, doczego dało powód pożegnanie wielkiej ilo
ści Polaków,, uczniów akadem ii górniczo-leśniczej od
jeżdżających do domu, aby podług zwyczaju ojczyste
go obchodzić wilię Bożego Narodzenia. Z tego po
wodu nie mogli mieć udziału w uroczystości z ja k ą  
się w tej akadem ii obchodzi wieczór św. Sylwestra. 
Żegnali się odśpiewując węgierską pieśń „Szozat", 
poczem udała się młodzież węgierska z trójbarw ną 
chorągwią do sąsiedniej wsi W ielicu. Po polnocy u 

dała się tam  i polska młodzież, gdzie ich obecni o- 
krzykam i „eljen" przyjęli. W ielu  szlachty i mieszczan 
miało w tem  udział a oprócz uczniów węgierskich 
nawet nauczyciele instytutu i k ilk u  radców górni
czych. Cyganie odgrywali na przem ian to m azury 
to czardasze, a W ęgry wołali „V ivat P b lo n ia " ! E l
jen  a lengyelek! (Niech żyje P o lsk a ! niech ż \ ją  P o 
lacy!) N a żądanie W ęgrów musieli Polacy śpiewać 
pieśń patryotyczną „Z  dymem pożarów". Rano w ra
cało całe towarzystwo do Szemnic z okrzykam i „ E l 
jen a haza, eljen lengyelek"! (N iechżyje ojczyzna! 
niech żyją Polacy!)

—  A rad  10. stycznia. N a dzisiejszem zgro
madzeniu w celu wybierania urzędników kornita- 
towych zebranem , w skazał baron Symonyi koniecz
ność ułożenia program u, do którego nowo wybrani 
urzędnicy m ają się stosować. P rzy jęto  następujących 
5 punktów : 1) Zupełne przywrócenie ustaw z roku 
1848. 2) Nieoddawanie podatków i rekrutów  bez zez
wolenia sejmu. 3) N iecierpienie władzy jakiem kol- 
wiek imieniem zaszczyconej obok władz kom itato- 
wych. 4) Ja k  najrychlejsze zwołanie sejmu. 5) N a j
zupełniejsze przywrócenie całości W ęgier, S iedm io
grodu i Kroacyi. — Pierw szym  podżupanem -obrano 
Antoniego Voros.

Francy a.
— W spomnieliśmy już o nowej w Paryżu  

wydanej broszurze pod tytułem  „R om e e t les eve- 
cpies de F rance" (Rzym i biskupi F ra n c y i) , k tó ra  
snać m usiała wywołać nie m ałą senzacyę, kiedy pół - 
urzędowe organa francuzkie: „P a trio "  i „P ays" uwa
żały za rzecz stosowną zaprzeczyć je j charakteru  u- 
rzędowego. Sądziemy przeto że obszerniejszą anali
zą tej publikacyi przysłużymy się czytelnikom naszym.

B roszura ta  chce mianowicie udowodnić, że 
świeckie panowanie papieżów nie je s t  niezbędną ko
niecznością i że doktryny kościoła są w zupełnej 
sprzeczności z tem i, k tóre przed 1000 la t po naro 
dzeniu C hrystusa panowały. Zarazem  daje do zrozu
mienia, że należy kościoł znowu ta k  ukonstytuować, 
jakim  był za czasów K arola W . Należy tu  nadm ie
nić, że we Francyi m ają tego cesarza niemieckiego, 
za króla francuzkiego, które to  zdanie podziela ta k 
że au to r broszury. Otóż pisze dalej, że Karol W . 
przepisał w testam encie swoim, ażeby bronić kościoł 
katolicki i u trzym ać prawa jego, lecz tylko W g ra 
nicach jego potęgi i rozumu. Cesarz Napoleon III. 
który tu  po raz pierwszy jako następca Karola W . 
w ystępu je , przestrzegał wiernie tej tradycyonalnej 
polityki Francyi, tak  w r. 1849 jako też przy roz
poczęciu wyprawy włoskiej, gdy oświadczył, że nie 
tylko chce bronić niezawisłości stolicy apostolskiej, 
lecz rozszerzyć także jego m oralną powagę. A utor 
utrzym uje te d y , że P ius IX . nic nie uczynił dla 
urzeczywistnienia wzniosłej idei cesarza, k tóry  do
łożył wszelkich usiłow ań, by stolicę apostolską z o- 
swobodzonemi W łochami, papieża jako świeckiego 
władzcę ze swoim ludem i czasem pojednać. Ani bo
wiem nie słuchał upomnień „najstarszego syna ko
ścioła" ani nic nie uczynił dla zapobieżenia dalszemu 
krwi rozlewowi. Broszura nie chce roztrząsać dalej 
tych ważnych kwestyj, lecz tylko rozważa, jak ie  s ta 
nowisko zachowali biskupi francuzcy przy tej uroczy
stej sposobności. A utor wraca się więc do broszury 
„L e P ape e t le C ongres", w której zaproponowano 
federacyę w ło sk ą , jako najlepszy sposób uwolnienia 
W łoch i papieża od ja rzm a austryackiego. Od tej 
chwili, potworzyły się dziwne koalieye i otworzono 
wyprawę krzyżow ą, do k tórej najsprzeczniejsze in
te resa  rękę sobie podały. „Kościoł, tak  pisze dalej, 
nie ma się niczego obawiać z powodu błędów swego 
naczelnika i sług je g o , albowiem m ądra  i silna ręka 
k tóra chroni papieża w R zym ie, je s t w stanie trzy 
mać na wodzy namiętności we Francyi i bronić epi
skopatu przeciw sobie samemu. Lecz nadeszła chwi
la, by rozjaśnić ten  chaos i oczyścić zasady trady- 
cyonalne kościoła od niebezpiecznej mieszaniny idei 
u ltram ontańskich. „B roszura usiłuje więc dalej udowo
dnić, że zdania nowoczesnego episkopatu o pochodze
niu świeckiej władzy papieżów, sto ją w sprzeczności 
z niektórem i jego własnemi zasadam i, z występywaniem 
papieżów w pierwszych dziesięciu wiekach kościoła, 
tudzież z nowoczesnym duchem i prawem publiczneni. 
W  dowód tego tw ierdzenia przytacza autor z dzieła 
„S ovran ita  tem porale dei Rom ani pontifici" (M ładza 
świecka papieżów rzymskich) wyciągi z listów p as te r
skich biskupów francuzkich. A utor podnosi sprzecz
ności zachodzące między doktrynam i papieżów pierw 
szej połowy ostatnich 900 la t i ow em i, które papie
że drugiego peryodu wyznawali. D aje w końcu do 
zrozumienia, że ten stan  nie może trw ać dłużej i do
daje, że wielu biskupów we F rancyi, a  szczególnie 
tak  zwane niższe duchowieństwo, którem u nie szczę
dzi pochwał, nie uważa u trzym ania świeckiej władzy 
papieżów za rzecz niezbędnie konieczną.

P a r y ż  11. stycznia (telegram ). Dzisiejszy „Mo
nito r" potw ierdza w biuletynie swoim, że układy o



zawieszenie broni w Gaecie zostały bezskuteczne. 
Tymczasem Sardynia oświadczyła się z gotowością 
przerw ania kroków nieprzyjacielskich aż do 1!). b.m. 
F rancuzki adm irał Le B arb ier de Tinan uwiadomił 
o tein króla F ranciszka I I  i zawezwał go: ażeby 
także ze swej strony przerwał kroki nieprzajaeielskie. 
E skadra francuzka opuściłaby potem natychm iast 
G aetę i pozostałby tylko jeden okręt aż do upływu

term inu zHwieszenia broni.
T en sam dziennik donosi, że wewnątrz Kantonu 

pozostawiono miejsce na wybudowanie kościoła kato 

lickiego.
P a r y ż  11. stycznia (telegr. d.) W ysłano rozkaz

do G aety, ażeby w ra z ie , gdyby Franciszek II nie 
chciał przystać na zawieszenie broni, flota francuzka
G aetę W ośm dni opuściła.

„P a trie 4* i „Pays*4 zaprzeczają, jakoby broszu
ra ;  „Rzym  i biskupi Francyi*' z urzędowego źródła

pochodziła.

Włochy.
Potw ierdzenie doniesienia o blizkiem odwołaniu 

floty francuskiej z G aety  i o zawarciu zawieszenia 
broni znajdujemy dziś we wszystkich prawie dzienni
kach francuzkich, nie wyjmując M onitora, który pisze 
że układy o zawarcie rozejmu pozostały wprawdzie 
bez skutku, lecz że Sardynia oświadczyła się z goto
wością zawieszenia kroków nieprzyjacielskich, zaczem 
poszłoby niezwłoczne odwołanie floty z pod G aety. ̂

W edług G azety turyńskiej z dnia 8. stycznia, 
o trzym ał gabinet tam tejszy  d. 3. b. m. od pana lhou- 
venela warunki, pod którem i cesarz mógłby odwo
łać flotę. G azeta wspomniona donosząc o przyjęciu 
tych warunków przez gabinet W ik to ra  E m anuela , 
dodaje, że gdyby do 19. b. ni. nie nastąpił żaden 
stanowczy układ, wtedy operacye oblężnicze od stałego 
lądu przez jenera ła  Cialdini dalej prowadzone, ino 
glyby być popierane od strony morza przez flotę wło
ską. Odmówienie zaw ieszenia broni ze strony ! 'ran- 
ciszka II. nie może nic zmienić w postanowieniu 
gabinetu tuileryjskiego. Jeżeli Franciszek II. pizyj- 
mie zawieszenie broni, natenczas obecność eskadry 
w Gaecie stanie się niepotrzebną, jeśli go przeciwnie 
nie przyjm ie, odmówienie to  usprawiedliwi dostatecznie

odjazd floty.
O statnie doniesienia z G aety sięgają po dzień

5. stycznia. W edług nich nie zaszło nic uwagi go
dnego w działaniach obustronnych. Ogień wojsk 
oblężniczych był wymierzony na budynki m ia s ta  

a szczególnie na pałac k r ó le w sk i M iasto miało 
znacznie ucierpić. Prócz tego wybuchł tyfus między 
załogą i ludnością tam te jszą , co spowodowało flotę 
francuską do przerwania wszelkiej komunikacyi z 

miastem .
Z Neapolu piszą do Ind. belge, że oprócz sze

ściu jenerałów , uwięziono jeszcze innych dwudziestu 
oficerów burbońskich, którzy chcieli uorganizować 
powstanie w Neapółu. Dnia 4. stycznia dano pole
cenie wszystkim władzom prowincyj neapolitańskich, 
ażeby postępowały z największą surowością przeciw 
wszelkim burzycielom spokojnosci publicznej, iowno 
cześnie wysłano posiłki na owe punkta Abruzzow, gdzie 
gwardya narodowa walczy od kilku tygodni z chło
pam i, którzy chcą łupić m iasta i dwory. Tw ierdza 
C ivitella staw ia usiłowaniom Piemontczyków zacięty 
opór. Załoga twierdzy pod dowództwem kapitana 
żandarm eryi robi często wycieczki i znaczne Piemont-

czykom w yrządza szkody.
Z R z y m u  piszą, że w dzień Bożego narodze

nia «dy przy zwykłych gratulacyach najstarszy k a r 
dynał0 zrobił uwagę, iż cały świat katolicki podziwia 
stałość papieża w obecnem położeniu, odpowiedział

Ojciec św ię ty : . .
„Czytałem właśnie w ewanielii świętej, że dzie

ciątko, które się urodziło w stajence betlejemskiej, 
luboć jeszcze słabe było, obudziło w około ta k ą  trw o
gę, że król Herod zadrżał na tronie swoim S tało  o 
nie ni napisano, że nic mu się oprzeć nie zdoła Tak 
też dzieje się ze m ną , Jego sługą, biednym, słabym, 
ze wszystkiego ogołoconym starcem , który bez porno- 
cv, bez podpory sam sto i; mimo to obudzam w me-

nabawiam ich niemałych

dego, k tó ra  zawiozła jenera ła  do Caprery. Przyjęcie 
ze strony Garibaldego było bardzo serdeczne. Miał 
do Mirosławskiego przemowę, w której między innemi 
pow iedział: „ I ta lia  ma ci jenerale  wielki dług do 
spłacenia; ty walczyłeś już pierwej za wolność wio
sk ą , a  gdy pod Palerm em  (1848) ciężko ranny z ko
nia spadłeś, zawołałeś ja k  Rzym ianin na legie swoje = 
,,N ie zważajcie na mnie, pam iętajcie o zwycięztwie4*! 
Ita lia  nie zapomni o tej odwadze, o tein poświęceniu 
Polaków ; wolność je s t spólnem wszystkich ludów do
brem, tak południowych, jak  północnych! W olność 
W łoch poprzedza tylko zm artwychwstanie P o lsk i!“ 

T u r y n ,  9. stycznia (telegram.) T utejsza urzę
dowa gazeta donosi, że F arin i mianowany ministrem 
stanu. Jeneralnym  nam iestnikiem  prowincyj neapoli
tańskich mianowany x. C arignan , odjechał już do 
N eapolu , w towarzystwie pana N igra.

D zisiejssa „Opinione** w artykule wstępnym 
pod ty t. „Kongres1* pisze między innemi i W  stosun
kach mocarstw  pierwszego rzędu pojawia się nieuf
ność, bo Europa ma oprócz włoskiej jeszcze inne 
kwestye do załatw ienia. Sprawa włoska nie je s t je 
szcze dla dyplomacyi dojrzałą do rozwiązania. Ita lia  
nie uznaje innego rządu praw ow itego, prócz przyję
tego i bronionego przez ludność. R osya i P rusy  są 
za prawow itością. F rancya zdaje się hyc skłonną do 
konfederacyi. A ustrya je s t nieprzyjaciołką Mlocli, 
tylko Anglia oświadcza się za nimi. W śród takich 
stosunków pozostałby kongres bez skutku. Któżby 
się poważył wezwać A ustryę lub zmusić j ą  do odstą
pienia W enecyi, kto rozwiązać kwestyę rzym ską? 
I ta lia  nie żąda uznania nowego porządku , tylko utizy- 
m ania zasady niein terw encyi, ażeby sam a mogła do
konać dzieła swego oswobodzenia, Italia nie żąda 
wojny dla samej w ojny; nie odrzuca usiłowań spo
kojnego załatw ienia, lecz nie może im zaufać i dla 
tego cieszy s ię , że z powodu różnicy w zdaniach 
między mocarstwami kongres nie przyjdzie do sku 
tku. Gdy Ita lia  odzyska niepodległość i jedność, 
wtedy będzie ten fakt uznany“ .

Ameryka.

przyjaciołach moich obawę i 
kłopotów ; jam  wesół, a moja radość zasmuca im 
serce. Bo mimo wszelkich cierpień moich czuję u c u 
szy mojej wielką, niczem niezachwianą ufność, że 
nadejdzie mi nieprzewidziana pomoc i Oswobodzi mnie. 
nie wiem zkąd i kiedy nadejdzie, lecz to  nic nie 
szkodzi. Przyjdzie mi pomoc, o tern jestem  przeko
nany. Muszę wam  przeto powiedzieć, i życzę sobie, 
żeby się o tein powszechnie dowiedziano, że pozosta
nę stałym  do końca. Ludzkiem i siłami nic juz nie 
zdołam, dopomagajcież mi więc modłami waszenu.*

— Z Porto-Torres (na wyspie Sardynii) z d. 
31. grndnia donoszą do G enui: „M irosławski przy
był wczoraj na wyspę M addalenę, w sąsiedztwie Ca- 

Tam  c z e k a ła  nań barka wysłana od G anbal-

Times w yraża się o stosunkach w S tanach zje
dnoczonych w następujący sposób: 4. styczeń I8 til 
je s t dniem niepospolitego interesu dla całej ludzkości,
Tu u nas w Anglii przejdzie on jak  przechodzą dnie 
inne, ale z tam tej strony A tlantyku obchodzą w nim 
Amerykanie dzień pokuty i modłow dla zażegnania 
niebezpieczeństwa grożącego państwu.

Powody do tego długo tkwić będą w pamięci, 
Również jak  Anglicy tak i Am erykanie obchodzą 
skwapliwie rocznicę. Z zamiłowaniem łatwem do po
jęcia święcą oni dzień, w którym ich przodkowie 
w stąpili na ziemię po tam tej stronie A tla n ty k u , i z 
czcigodną chlubą obchodzą uznanie swej narodowej 
udzielności. W przyszłości zastanowią się oni nad 
inną epoką. Ojcowie będą rozpowiadać synom jak  
straszną kryzys przyniósł rok 1861 dla rzeczypo- 
spo lite j, jak  obywatele kraju  uciekali się nawet do 
pokuty publicznej, jak  śpiewali litanie pełne sm utku, 
chcąc odwrócić jawne niebezpieczeństwo. Z aiste uwagi 
to godne, że takie zaszły okoliczności, choć jeszcze 
sto la t nie minęło od zawiązania u n ii , i to w czasie 
właśnie w którym ona widocznie zajm ow ała ważne 
w rzędzie państw stanowisko. Bez w ątpienia trzeba 
to  położyć na karb przypadkowego wpływu jakiegoś 
wyjątkowego urządzenia. N ikt tego w Am eryce nie 
zaprzeczy , że krzyki o niezwłoczne w ystąpienie ze 
zw iązku , pochodzą od owych klas mieszkańców po
łudniowych, którzy nie m ają nic do stracenia i że m ą
drość tych , którzyby mogli lepszą nieść radę je st 
bezsilną w obec szaleństwa ludu niebędącego odpo
wiedzialnym. My w Anglii mamy tylko jedną nadzieję, 
a je s t nią usunięcie rozdw ojenia. . N ik t o tern nie 
pomyśli, aby się zapytać czy zasady w imię których 
występuje południowa C arolina same w sobie są mo
żliwe. P an  Buchanan mianowicie czyni tak  jakby 
sam w to nigdy niewierzył. Mówi on w sposob jakby 
między północnemi a południowemi państw am i unii 
zachodziła jakaś różnica ta ry fow a, spór o granice 
lub były tylko starc ia  dotyczące juryzdykcyi. Nie 
wspomina o tein nigdy, że to czego wolne państwa 
wymagają, ma moralne upoważnienie, gdy przeciwnie 
to czego żądają państwa niewolnicze je s t wymaganiem 
połączonem z kosztem ludzkości i prawa. Nie w aha 
on się upewniać — ta k ą  to postać przybrał ów spor, 
że nowe państw a niem ają w ogóle prawa objawiać 
swego zdania w kwesty i dotyczącej niewolnictwa 
w południowych państwach. Twierdzi on, że in- 
stytucye Caroliny nieobchodzą je  więcej jak  or- 
ganizacya Rosii lub Brazylii i że wmieszanie się 
ich w te  sprawy je s t bezczelnością. Jeżeli rzeczy 
ta k  s to ją ,  to możemy na to odpowiedzieć, że jeśli 
am erykańska unia je s t tak  w ątłą  i chw iejną, bez 
wszelkiego punktu oparcia, toby niewielką było szko
d ą , gdyby się zupełnie rozwiązała. Jeżeli obywatele

M assachusetts tak  dalece nie m ają interesu i udzia
łu w rzeczach dotyczących G eo rg ii, że nawet nie 
mogą mieć praw a dyskutowania kwesty i niewolnic
twa w G eorgii, to rozdwojenie obydwóch państw nie- 
może nabrać większych jeszcze rozmiarów przez znie
sienie unii... Jeśli je s t  mowa o świetności Am eryki to 
M assachusetts i M ississipi m ają równy udział w czci 
winnej wszystkim, a jeśli puszczone są W obieg 
dzieje cierpień niewolników, to  cierpi na tern najwię
cej sława narodu. Tw ierdzić, jakoby jedna częśc a- 
merykańskieh mieszkańców niem iała prawa troszczyć 
się o sprawy drugiej części, które również dotyczą 
odwiecznych praw moralności jak  charak te iu  całości, 
znaczyłoby to sam o , co utrzym yw ać, że utrzym a 
nie dotychczasowego porządku rzeczy i nadal je s t 
niepodobieństwem. Gdyśmy sobie już przedsięwzięli 
wyrzec w tej sprawie wyrok bezstronny a przyjaciel
ski, to  musimy jeszcze jeden krok dalej postąpić i 
nasze przekonanie w ten sposób wypowiedzieć, że 
naw et polityczną agitacyą odnoszącą się do tej kwe- 
styi, zgrzeszyły bardziej państwa południowe niż pól 
nocne. Ze strony państw  północnych nawet najzacie 
klejszy fanatyzm nie wywołał tak  zgubnych zasad 
jak  je  te raz  jawnie propagują w południowych pan 
stwach. P aństw a niewolniczo przestały już dawno o 
graniczać się na tolerowaniu niewolnictwa; i dały się 
tak  dalece unieść nam iętnemu bezw stydow i, iż ja  
wnie oświadczyły, że niewolnictwo m etylko, że me 
nosi na sobie p iętna ułomności, ale je s t nadto isto- 
tuem błogosławieństwem dla k ra ju ,, że je s t prawdzi
wą podstawą pracy i najskuteczniejszym  łącznikiem 
towarzyskich usiłowań. Żądali prawa, któreby im do
zwoliło ilietylko stan niewolnictwa nadal utrzym ać, 
ale zarazem  przekazać je  potomności i rozpowsze
chnić w całem terytoryum  należącem  do unii am ery
kańskiej. K rótko mówiąc przekroczyli oni granice 
dawniejszych kompromisów, lub odtrącili je, narzuca
jąc  przeciwnikom przem ocą zasady swoje. Jako osta
tni środek zachowali sobie szereg gróźb, postanawia
jąc  obalić raczej gmach unii, aniżeli uznać takt, ażeby 
w radzie rządu zgodzono się na zdanie odmienne od 
ich zasad. Nieclicą przyznać, że I ujmują, iż można 
mieszać się w sprawy dotyczące ich własności. K rzy
ki ich odnoszą się do tego , że n ik t nie może być 
prezydentem  Stanów zjednoczonych, kto się nie za
patru je na ich własność z tego stanowiska co oni 
sa m i, to znaczy kto nie u zn a je , że czarny sługa i 
tłum ok czarny są w łasnością ruchom ą należącą do 
jednej i tej samej kategoryi. Z aiste  myśmy bardziej 
g o to w i  p r z e m a w i a ć  z a  z g o d ą  choćby to  miało byt 
kosztem zasady , jak  staw ać w obronie zasady w o- 
bec tak wielkiego politycznego niebezpieczeństwa. 
Lecz z tern wszystkiem nie możemy tego taić przed 
sobą, że pomimo wszystkich politycznych zawikłań 
je st w tej ipraw ie słuszność i niesłuszność i że słu
szność ze wszystkiemi towarzyszącemu jej korzyścia
mi je s t po stronie państw  północnych.

d zy . M am y też  n a d z ie ję , że  S tow arzyszenie n ie ty lk o  
u trzym a s ię  i o s ię g n ie  swoj za m ia r , lecz  że  stan ie się  
przyk ładem  dla in n ych  m iast polsk ich .

N iejed n okrotn ie  ju ż  u sk arża ły  się  rozm aite g ło sy  
na n ied b a ło ść  w zachow yw aniu  p u b liczn ego  porządku i 
b ezp ieczeń stw a w m ieście  z pow odu n ien a leży teg o  o b ch o
d zen ia  s ię  z końm i. N ied aw n o tem u w ydarzyły  s ię  dwa 
now e a b o lesn e  przypadki. P rzy  pierw szym  rozjechano  
syn a  jed n e g o  z ob yw ateli m iejskich, przy drugim  d ziew 
czyn k ę idącą do szk o ły  o 2 god zin ie  w p ołudu ie. T ę  
w niesiono do sk lepu  p E p ste in a  (naprzeciw  krym inału ), 
gd zie  niebaw em  ją  o trzeźw io n o , g d y ż  szczęściem  lekko  
ty lk o  zosta ła  skaleczoną. M ieliśm y zaś ty le  sm u tn iejszych  
jeszc ze  następstw  podobnej n ie o str o ż n o śc i, że  m og łyb y  
już one zw rócić uw agę w ładzy, na której c ią ży  o b o w ią 
zek utrzym yw ania  pub liczn ego  porządku D la  teg o  c z u 
jem y  s ię  w kon ieczn ości z a p y ta ć , d la czeg o  prawo n ie  
zostaje  za ch o w y w a n ein , d la czeg o  w idzim y końm i pędem  
u gan ia jących  po m ie ś c ie , lub w tem że m ieście  sp o ty k a 
m y w ieśn iak ów  z końm i bez w ęd z id e ł?  Z apob iegan ie  
takim  przekroczeniom  praw a n a leży  w łaśn ie do ty ch  s łu 
żalców , których  m iasto w tym  celu  utrzym uje, a którzy  

ja k  m ieliśm y  p rzyk ład y  —  w olą  rzczej sam i p rzy 
czy n ia ć  się  do gw ałtów  p u b lic zn y ch , ja k  n. p. n a p a sto 
w ać i zn iew ażać porządnych o b y w a te li , polow ać na o- 
rzełk i, na krakow iaki i t. p. W y ższa  w ładza m oże n ie  
w ie n aw et o n iejednem  z takich  bezpraw iów , ja k ie  zd a 
rzają się  n ie led w ie  cod zien n ie . O św iecić  ją  w tym  w z g lę 
d zie  m am y sob ie za obow iązek , któreu jak najsum ienniej 
w y p ełn iać  pragniem y i starać się  b ęd z iem y .

—  Coraz w ięcej grom adzi się  dow odów , że  n oszen ie  
k onfederatek  je s t  praw dziw ym  p ostępem  z różnorakich  
w zględ ów . W ie le  z nich znam y, a j e d e n , m ianow icie  
w zgląd  fizyczn y , dał nam  św ieżo  poznać znakom ity  pro
fesor w arszaw ski i z iom ek  n asz , D r. S zok alsk i. D ow iód ł 

że  n oszen ie  k osm op olitycznych  w ysokich  pudeł, zwa

kronika.
(Stowarzyszenie wzajemnej pomocy i

, i . i  \Tt „ illinlośr! Ili nn/łlii-

rzemieślników, niie-
szczan lwowskich - - Niedbałość "w zachowywaniu porządku 
publicznego. — Zbawienne skutki noszenia konfederatea. 
Prelekcye o sznurówkach i krynolinach. — Pomnik ladeusza  
Czackiego. — M elodya chińska. — Nowe imię chrzestne. 
Córka Garibaldego). —

  p rzy  k oń cu  zesz łeg o  roku postan ow iło  grono
kilkunastu  m ieszczan  tu tejszych  za ło ży ć  „S tow arzyszen ie  
w zajem nej pom ocy rzem ieśln ików  m ieszczan  lw ow s ic i 
T a p ięk n a m y śl zyska ła  za słu żo n e  uznanie, i m am y n a 
dzieję*, że  zyska  w krótce tak że  czyn n y w spółudzia ł w szys  
tkic-h* o b yw ateli naszego  m iasta . Z adaniem  stow arzyszen ia  
j e s t :  prow adzących  rzem io sło , a potrzebujących  pom ocy  
lw ow skich  m ie sz c z a n , sz czeg ó ln ie  zaś p ozosta łe  po nich  
w dow y i sieroty  w spierać n ie  ty lk o  radą a le  i czynn ie  
d oczasow a z a p o m o g ą , p od łu g  m ożności funduszu S tow a
rzyszenia." F undusz ten  m a się  zebrać ze sk ładek  dobro
czyn n ych  człon k ów  S to w a rzy sze n ia , op łacających  tygo  
dniow o po 1 0  en t w . a. z g ó ry , czem  jed n a k  n iek ład zie  
się  tam y d ob roczyn n ości. C złonkam i S tow arzyszenia  m ogą  
b y ć  w szyscy  zarobkujący m ieszczan ie lw ow scy, w szystk ie  
w dow y po ty ch że  m ieszcz a n a c h , w reście w szyscy  dobro^ 
czy ń cy . P o m o cy  S tow arzyszenia  b ęd ą  m ogli w ym agać  
w szyscy  cz łon k ow ie , zarobkujący u czciw ą p racą , op łaca  
ją c y  w kładki przynajm niej przez rok jed en , sta le  zam ie
szkali wc L w ow ie  i p row adzący życ ie  m ora ln e , sz cze 
gó ln ie  n iep o d leg a ją cy  n a łogow i p ijaństw a. T y m  sposobem  
zapom ogi b ęd ą  u d zie lan e dopiero w roku 1 8 6 2 . W sz e l
k ie  d och od y zebrane przez rok ca ły , zostan ą  p od zielon e  
n a  cztery  częśc i, z k tórych  trzy p rzeznaczone na u d z ie 
lan ie zapom ogi, czw arta zaś część  b ęd zie  p rzyłączoną do 
pierw otn ego  k a p ita łu , do którego  m ożu aby się  u ciek ać  
w razie n ieszęsn ych  w ypadków . A dm iu istracyą funduszu i 
w yd zielan iem  zapom ogi b ęd zie  się  zatrudniać \ \ ; y d z ia ł S to 
w arzyszen ia  , i z  teg o ż  W y d z ia łu  obrani człon k ow ie a d m in i
stracyjn i, w szyscy  prócz pisarza bezp łatn ie  p ełn ią cy  o b o 
w iązki sw oje ja k o  też  w szyscy  ty lk o  na pew ien  przeciąg  
czasu  obierani. W  m iesiącu  styczn iu  k ażd ego  roku ma 
się  odb yw ać w alne zgrom adzen ie, przyczem  podane b ę 
dzie do w iadom ości roczne spraw ozdanie. B liższe  obja
śn ien ia  d adzą nam  sta tu ty , k tóre po p r /'”'- ,iu :ez 
W y d z ia ł S tow arzyszen ia  i  po potw ierdzeń.:: w ydrukow a
ne zostaną  Serd eczn e szczęść  B oże i z  n a sze: strony przes; 
łam y S tow arzyszeniu , In sty tu cy i podobnej otrzebow ało o a  
daw na nasze  m iasto , gd z ie  w ie le  i bardzo w ie le  j e s t  n ę-

nych kapeluszam i, j e s t  w znacznej częśc i pow odem  ły s i
ny, da leko  pospolitszej u m ężczyzn  ja k  u kob iet. N ie  
zaprzeczy tem u p e w n ie .te n . kto j e  nosił, kom u one ja k  
obręcz śc isk a ły  g ło w ę i d u siły  m asą zam k niętego  g o rą 
ceg o  pow ietrza. T o ż  W arszaw ian ie uw ierzyli słow om  
za cn ego  profesora i chronią się  starannie przed szkod li- 
wem i wpływmmi u ienarodow ych  nakryć g łow y .

—  T e n ż e  profesor p od n iósł w sw ych p relek cyaeh  h y-  
g ien iczn y ch  je sz c z e  jed en  g ło s  przeciw  sznurów kom  i 
krynolinom . N a drodze um iejętności w skaza ł on sz k o 
d liw e skutki u żyw an ia  obydw óch . M ów ił to  zaś p u b licz
n ie  do liczn eg o  grona n ad zw yczajn ie p iln ych  słu ch aczek  
i przy k ońcu  p relek cy i u łask aw ił w częśc i kryn olin y . 
M ożna w ięc  p rzyp u ścić  o ile  s ię  w zm ogła  w dzięczn ość  
nad ob nych  u czen n ic  ku szanow nem u i w yrozum iałem u  
n au czycie low i.

—  W  k o śc ie le  panien  W izy tek  w W arszaw ie p rzy 
go tow an y je s t  kam ienny p ied esta ł n a  pom nik  T ad eu sza  
C zack iego , p rzysłany  z R zym u przez O skara S o sn o w 
sk iego . U staw ien iem  teg o  pom nika zająć się  m a p . M ysz 
kow ski, artysta  rzeźbiarz warszaw ski.

— J ed en  z cesarzów  ch iń sk ich , w ielk i m iłośn ik  m u 
zyk i, im ieniem  T sa i-Y u , przem yśliw ając d łu go  nad tem, 
ja k b y  zachować* m atem atyczny  stosun ek  dw unastu tonów  
sk a li, w padł na n astęp u jący  pom ysł. K azał u lać dw ana
śc ie  dzw onów , m ających  w yobrażać sk a lę  m uzyczną. 
T a k ie  dzw ony m usia ły  się  znajdow ać w każdym  p u b lic z 
nym  in stytu cie . M ożna w ięc sob ie  w yobrazić, jaka czuła  
harm enia panow ała  w całem  państw ie N ieb iesk iem .

— P rzed  k ilku  dniam i odbyw ała  się  w jed nym  z ko 
śe io łów  ew an gie lick ich  w W rocław iu  cerem onia chrztu. 
N iep osp o lic ie  zdum ieli się  obecni, g d y  xiadz na za p y ta 
n ie  o im ię dla d ziec ięc ia  otrzym ał w o d p o w ie d z i: N a 
p o leon  G aribald i.

—  Córka G a r ib a ld eg o , „ śliczn a  T e resa 1*, w ychodzi 
tych  zapust za m ąż za profesora L uc. Banchi z S ien n y , 
z którym  się  w N eap olu  poznała.

gotówką  
6 zł. 9 8 ‘c
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V kupo- R 3  „ — 
i nów 61 „ 80

73 „ 40

Kurs lwowski.
Dnia 14. stycznia.

Dukat h o le n d e r s k i ..............................wal. anstr.
D ukat cesarski . . . . . .  „ „
Półitnperyał zł. rosyjski . . . „ „
Rubel srebrny rosyjski . . .  „ „
Talar pruski „ b
Polski kurant i pięciozłotówka . „
Galicyjsk. listy zastaw, za 100 zł.
A kcye galic. kol. żel. Karola Ludwika 
Galicyjskie obligacye indeinnizacyjne 
5°/0 Pożyczka n a r o d o w a .........................
Telegrafowany kurs wiedeński papierów  

i wexli.
D n ia  12. stycznia.

Z pożyczki naród, po 5°/0 za 100 złr. ~4 . 20 Metaliki 
po 5% za 100 zł. 62 .10; po 4 ' / , °/0 za 100 zlr. — -— i. P° 
4°/0 z a  100 złr. — .— . O b l i g a c y e  i n d e  m n i z a c y j n e :  
N iższej Austryi po 5°/0 za 100 zł. — . - . W ęgier -  . —• Ga
licy! — .— ; Bukowiny — .— ; Akcye Banku naród, sztuka 
746. -  ; instytutu kredyt, dla hand, i przem. 166.—

l . i s t y  z a s t a w n e .  Galic. instytutu kred. l>o 4 , ZH 
100 złr. 155.20. , . .

W r x i o w y .  A ugsbing WO zł. połuc n. memieck. 
waluty — . .—  Lipsk za 100 talarów — ^ondyn za 
10 funtów szterl. 149. 50. Medyolalt zu 100 zł. w uty austr.
— . —. Paryż za 100 fr. — .— .

K u r s . Dukaty c. meuicze 7.10. duka y   ̂ pełnej wagi
kom  y  — .— . półkorony ■ .. . Ażio od srebra 149.50.

P r z y j e c h a l i  «’» L w o w a .
D nia 12. stycznia.

H otel rosyjski. P P . K r z y s z to f o w .c z  Stefan , z Jasieno- 
wa. — Radziejowski Eduard, z y ° łvlee-

H otel angielski. Maniawski M a d ., z Nowosiółek. — 
Janiszew ski W ojciech , z MałKowiec. — Torosiewiez Michał,
z Pełtw i. _  Z n a m ir o w s k i  Józef, z R 0Syi.

Żelazna kolej. Wejnai Józef, z Jaworowa. —

\ V y j c r h a I i  zu Lwowa.
D nia 12. stycznia.

p p . O l s z e w s k i  Jan, do Buczacza. — Szczepański Tad. 
do Czajkowic. — Święcicki Zyg. do Maskowiec. — Baroni 
Jan do Stanesty- —-  kzwajkowski F elic jan  do Radruźa. —  
Bal Franc, do lu lig ło w .  ̂ . Borowski Leon do Krowicy. —  
G ło g o w s k i  Anton do Bojauiec. —  Hr. Golejewski Kor. do 
Krzywczy. Bar. d’Alban St. Andree Gustaw, c. k. st. ajen. 
do K o m an . — Hr. Baczyński Henryk do Stojanowa. —  Sie- 
niiginow ski kr. do Siemiginowa. —  Szym anowski kr. do Bo-
biatyna. Hr. Jabłonowscy Stan. i Lud. do Nastosowa.

W y d a w c a :  Ludwik Skrzyński
Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski. Z drukarni E. Winiarza.


